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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codzienn ie o godzinie 5 po połu- 

z w yjątkiem  dni poświąteeznyeh.

N um er pojedynczy kosztuje w miejscu 10 h al., 
Pocztą 16 hal. — B iura R edakeyi i A dm inistraeyi 
Plica Podwale 1. 3. — E kspedycya m iejscow a i 
*amiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy  
tankować.

R eklam acje otwarte w olne od opłaty.

T elefon  R edakeyi N r. 510.

Telefon Administraeyi 637.

P r e n u m e r a t a :
z a m i e j s c o w a :  

rocznie . . . .  36 K I ówierórocznie 9 K
półrocznie . ■ . 18 H | miesięcznie . . 3 K

rocznie
półrocznie

m i e j s c  o wa :
28 K | ówierórocznie . 7 —  K 
14 K | miesięcznie . . 2 40 K

W N iem czech 3 K 20 h. m iesięcznie. W e w szystk ich  innych  państwach 4 K 60 h. m iesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek m iesięczn y  do G a ze ty  L w ow sk ie j, otrzymają ea ło -  

i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 styczn ia  do końca czerw ca  

lub od 1 lipca do końca grudnia, ówieróroezni i m iesięczn i za dopłatą- pierw si 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny og łoszeń : W iersz p etitow y lub jego  
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i  liczbowe po 30 hal., n a d esła ­
ne po 60 hal., kronika 1 kor. za wiersz lub jego  
m iejsce m iary petitowej.

O głoszenia liczbow e, tabelaryczne i  statutowe 
tow arzystw  akcyjnych i  ubezpieczeniow ych po 60 hal. 
za wiersz petitow y lub jego m iejsce.

O głoszenia osób i  zakładów  prywatnych przyj­
muje w yłączu ie Administracya „Gazety Lwowskiej". 
Lwów ulica Podwale I. 3.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra ­

czył Najwyższem |  postanowieniem z dnia 5 
listopada b. r. najmiłościwiej nadać w u- 
tttaniu znakomitej służby w wojennym ruchu 
kolejowym, k r z y ż  k o m a n d o r s k i  o r d e r u  
F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z d e k o r a c y ą  w o ­
j e n n ą ,  posiadającemu ty tu ł radcy Dworu, 
dyrektorowi kolei państwowych Pawłowi 
F r a c h t l o w i - M o r a w i a ń s k i e m u .

Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra- 
Czył Najwyższem postanowieniem z dnia 28 
trz e śn ia  b. r. najm iłościwiej nadać, w uzna- 
ńiu znakomitej służby w specyalnem użyciu, 
adwokatowi nadwornem u i sądowemu dr. 
Emilowi T a u b e s o w i  we Lwowie, krzyż ka­
walerski orderu Franciszka Józefa z deko- 
racyą w ojenną; sędziemu dr. Antoniem u 
^ U r b a ń s k i e m u  w Kałuszu i starszemu 
°ficyałowi kancelaryjnem u Janow i Ł y  k l e ­
j o w i  w Samborze, złoty krzyż zasługi z 
koroną na wstędze medalu waleczności; ofi­
cjałom  kancelaryjnym  A leksandrowi J a  d a ­
c h o w i  w Przeworsku : Bronisławowi J  e- 
d l i c z c e  w sądzie krajowym w Krakowie, 
®f°ty krzyż zasługi na wstędze medalu wale­
czności.

CZĘŚĆ NlEU RZĘDOWA.
Livów, 15  listopada 1917.

Rada Państwa.

Z posiedzeń komisyj.
W k o m i s y i  n i e t y k a l n o ś c i  uchwa­

lono, aby wniosek p. Romana C z a j k o w ­

s k i e g o  o dopuszczenie pp. Markowa i Ku- j 
ryłowicza na posiedzenia Izby, omawiany był j 
razem z wnioskami znajdującymi się już na 
porządku dziennym obrad komisyi.

W  głosowaniu nad wnioskiem spraw o­
zdawcy S t r a n  s k y ’e g o , aby uznać m andat 
Burziyala za ważny i wezwać Prezydenta, by 
zaprosił Burziyala do brania udziału w posie­
dzeniach Izby, oświadczyło się 8 posłów za 
wnioskiem, a 8 przeciw. Przewodniczący dy- 
rymował na rzecz wniosku, tern samem wnio­
sek został przyjęty. W niosek o uznanie za 
ważne mandatów pp. Wojny, Cjoca, Netoli- 
ckiego odrzucono 9 głosam i przeciw 8. W nio­
sek o uznanie za ważne mandatów pp. Kra­
marza, Raszina, M arkowa i Kuryłowicza od­
rzucono 10 głosami przeciw 7. Przyjęto na­
stępnie 11 głosam i przeciw 6 wniosek p. 
R i e g e r a  wzywający Rząd, aby natychm iast 
rozpisał wybory uzupełniające na opróżnione 
mandaty.

W k o m i s y i  ż y w n o ś c i o w e j  toczy­
ła się rozprawa nad wnioskiem p. J a r k a ,  
który zwrócił uwagę, że pomime dokonania 
systematycznego spisu zapasów rolników, od­
bywa się nowy spis i nie pozostawia się rol- 
nikem nawet potrzebnej żywności na wyży­
wienie robotników rolnych.

Przyjęto dwa wnioski p. J a r k a ,  wzy­
wające Rząd, aby przy rekwizycyach pozo­
stawiano rolnikom żywność potrzebną na wy­
żywienie robotników rolnych, mianowicie 
zboże i z ie m n ia k i  w odpowiednich ilościach, 
oraz wzywające Rząd, aby przy wszystkich 
władzach politycznych zaprowadził Rady przy­
boczne.

K o m i s y a  f i n a n s o w a  uchwaliła 
przejść do rozprawy nad ustawą o podatku 
wojennym na podstawie uchwały Izby panów.

W k o m i s y i  w o j s k o w e j ,  obrado­
wano w dalszym ciągu nad mową P. M ini­
stra  obrony krajowej. P. L i e b e r m a n n  
zwrócił się przeciw militaryzacyi zakładów 
pracujących dla wojska i zajętych w nich 
robotników. Żądał przedłożenia tajnych prze­
pisów dla koinisyj przeglądowych i wniósł 
wybór podkomitetu do zbadania ustawy o 
pospolitem ruszeniu, a to pod względem 
ochrony praw ludności. Jeżeli Rząd chce 
rozszerzyć obowiązek służby, względnie za­
prowadzić obowiązek służby posiłkowej po­
dobnie, jak to się stało w Niemczech, to 
musi przedłożył Izbie projekt ustawy. Gali-

Arina Neamannowa.

Szczęśliwa.
„Z tajem nic kobiecego życia".

(Giąg dalszy).

Co do mnie, to dziwny lęk przejmował 
ńinie przed tą przyszłością nieznaną, dla 
której rzucić m iałam  wszystko, co dotąd 
Szczęściem mojam było. Słowa przysięgi 
Wymówiłam bezwiednie, prawie nieprzytom ­
nie, a za sobą słyszałam tylko głosy „Jakaż 
^  Halka szczęśliwa; taka partya ! taki los!" 
tym czasem  w sercu mojem ten lęk niewy- 
ńowiony i smutek wzmógł się jeszcze, gdy 

powrotem z kościoła m atka moja wzięła 
^n ie  na  chwilę do swego pokoju i zaczęła 

na prędce tłumaczyć, czem jest związek 
{Małżeński i jakie czekają mnie chwile, mnie, 
którą trzym ano dotychczas w nieświadom o­
ści zupełnej, strzeżono od wszelkiej aluzyi 
5 .tem, czem jest związek dwóch istot. 
^8zak nie uczono mnie nawet nauk przy- 
*°dniczych dlatego, abym się nie dowiedziała 
? czemś, jak nazywano „nieprzyzwoitem ".

2 taką nieznajomością życia i praw jego, 
tylcono mnie teraz w ram iona człowieka, 
który nagle w nam iętnym  zmysłowym szale

powtarzał m i: „Moją jesteś, do mnie nale­
żysz", tak, jakby mówił o jakiejś rzeczy na­
bytej, która stała się jego wyłączną w ła­
snością, mnie zaś ból i sm utek ogarniał 
coraz większy na myśl, że może nigdy nie 
zdołam go tak pokochać, aby mu powie­
dzieć z głębi serca „jam twoja" !

Z całej rodziny mego męża zjechały 
na obrzęd weselny tylko jego m atka i sio­
stra. O ile jednak mąż mój zachowaniem 
swojem i powagą zaimponował wszystkim, o 
tyle te panie nikogo nie zachwyciły. Matka 
z niemieckiej pochodząca rodziny, ordynar­
na mieszczka, raziła nasze kółko brakiem  
towarzyskiej ogłady; siostra zaś, niemłoda, 
pretensyonalna panna, pozowała na bardzo 
uczoną i bardzo praktyczną; krytykowała 
wszystko i wszystkich.

— Cóż za niem iłe baby — szepnął 
mój ojciec do m atki.

— Oby tylko nie bardzo dokuczały 
biednej Halce.

— Ale przecież nie bierze z niem i ślu­
bu, a Karol je s t zupełnie inny — pocieszała 
moja babka.

N iestety dowiedziałam się, że i matka 
i siostra mieszkać będą przy nas. Starałam  
się więc już naprzód zaskarbić sobie miłość 
m atki a przyjaźń siostry, ale jakoś to nie 
szło. Zauważyłam, że mąż mój trak tu je  je  
trochę protekcyonalnie a siostrę naw et lekce­
ważąco i mimowoli pytałam  siebie, czy i ze 
m ną tak postępować będzie, bo w ogóle o 
kobietach wyrażał się często z lekcewa­
żeniem.

N atychm iast po uczcie weselnej, przy

cya prawie zupełnie została wyludniona 
wskutek powołań do wojska. Rolnictwo i 
przemysł ponoszą tam  bardzo dotkliwe s tra ­
ty  w skutek braku rąk do pracy. Dlatego 
nie można nakładać na Galicyę nowych cię­
żarów.

W toku obrad zabierał głos także p. 
H a l l e r .

W głosowaniu nad wnioskami, posta­
wionymi w toku rozprawv, okazał się brak 
kompletu, wobec czego odroczono głosowa­
nie do przyszłego posiedzenia, które odbę­
dzie się w przyszłą środę.

W k o m i s y i  b u d ż e t o w e j  odroczo­
no głosowanie nad działem : M inisterstwo 
skarbu. Odbędzie się ono prawdopodobnie 
we wtorek 20 b. m. Komisya obradowała 
nad działem : M inisterstwo handlu.

Sytuacya wojenna.
Obecnie armia feldm arszałka gen. bar. 

Conrada znajduje się na ziemi włoskiej na 
północ od Brenty, jakoteż w dolinie Kamon. 
W erk pancerny, Leone, w Cima di Oampo 
(wys. 1517 m.) na południowy wschód od 
Grigno oraz w ers w oddaleniu 5 kim. 
na wschód od poprzedniego na Oima di 
Lan już zajęte. Doliny opanowane przez 
wojska gen. Conrada; droga z F ie ri di P ri- 
miero prowadząca pomiędzy skalną ś .ianą  
a nurtam i rzeki Cismone, jakoteż drożyna 
górska z kasztelu Tesino do Lamon są oczy­
szczone z nieprzyjaciela, sam zaś Lamon 
i Fonzaso znajdują się w ręku wojsk austro- 
węgierskich.

Ponieważ także F e ltre  jest już zajęte 
cała więc kotlina Fonzaso-Feltre-Belluno 
tak doskonale nadająca się na miejsce zborne 
wielkich mas wojska przepadła dla Włochów. 
Stąd właśnie włoskie stanowiska nad Piaye 
wystawione są na ataki flankowe od północy. 
Przestrzeń od F e ltre  aż do zdabytego przy­
czółka mostowego Yidor, ma niewięcej nad 
20 kim. długości. Nic więc dziwnego, że 
W łosi zastanawiają się obecnie nad tem, czy 
nie przełożyć lin ii obronnej poza Adygę. 
W takim razie Yicenza, Padwa i W enecya 
paść m usiałyby automatycznie.

której, jak uważałam, mąż mój ja d ł i p ił [ 
nad miarę, mieliśmy wyruszyć w podróż 
poślubną przez W iedeń do W enecyi, a ztam- 
tąd z powrotem przez F ium e do Temeszwa- 
ru, gdzie pułk mego męża stacyonow ał i 
gdzie mieliśmy zamieszkać. Gała drużyna 
weselna odprowadzała nas powozami do naj­
bliższej stacyi kolei.

Z ciężkiem sercem pożegnałam  nasz 
dwór stary i naszą w ierną służbę, poczciwa 
klucznica Szaflarska ściskając mnie i cału­
jąc zalewała się łzami. „Paniusiu złota, niech 
cie Bóg prowadzi, a jak ci tam źle będzie, 
wracaj do nas", mówiła, jakby  w przeczuciu 
mojej złej doli.

Raźao toczył się nasz powóz po wiej­
skiej drożynie, unosząc mnie w dal od uko­
chanej rodzinnej wioski, co skąpana w pro­
mieniach zachodzącego słońca, całą swą k ra­
sę, cały swój urok w pamięć moją starała 
się wrazić. U jęte w ramy różnobarw nych 
lasów złociły się ścierniska porosłe tu  i ów­
dzie wielkiemi stertam i zżętego niedawno 
zboża; czerniały rozorane już pod oziminę 
łany, zieleniały gdzieniegdzie łąki i woń szła 
od nich świeża, silna, którą chłonęłam  całą 
piersią, aby mi jej na długo starczyło tam 
w ciasnocie i dusznej atm osferze m iast ob­
cych. W powietrzu unosiły się srebrne nitki 
babiego lata, rw ały i znikały kędyś w dali 
w mgle lekkiej wieczornej, co wstawała z 
głębi jarów i kładła się na wzgórza sina, 
tajemnicza i chłodna, jak przyszłość moja.

Spojrzałam na m ęża ; w sunął się w 
głąb powozu i drzem ał po libacyach uczty 
weselnej. Nie m ógł on odczuć piękna, ani

Ogromnej doniosłości faktem jest zdo­
bycie obwarowań Prim olano - Lamon. Przez 
obszar bowiem, którego wojska włoskie miały 
bronić, idzie najkrótsza droga z Tyrolu do We­
necyi. Zdobyte forty były głównymi punkta­
mi obrony północnej części Yal Sugano. 
Urządzono je  wedle najnowszych wymagań 
techniki wojennej, zaopatrzono obracającemi 
się dokoła swej osi wieżycami pancernemi, 
z których każda uzbrojona była w 6 dział 
stalowych kalibru 15 cm. W erki na Cima di 
Campo panowały nad doliną Brenty, forty 
zaś na Cima di Lan trzym ały w szachu do­
linę Cismone aż do ujścia Torrente Yanoi 
do Gismon, bocznego dopływu snującego się 
skróś doliny Yal Cortella.

Przez la t szereg, z ogromnym nakła­
dem pracy i pieniędzy budowali Włosi te 
potężne umocnione stanowiska, w ciągu zaś 
dni niewielu udało się zwycięskiemu przeci­
wnikowi przełamać je  w najważniejszych 
punktach, a tem  samem oczyścić południowy 
Tyrol z nieprzyjaciela.

Na wyżynie Siedmiu Gmin znowu wy­
rwano W łochom z rąk ważne pozycye górskie; 
tam również wojska austryackie zwycięsko 
posuwają się naprzód. Liczba jeńców i zdo­
byczy rośnie z godziny na godzinę. W doli­
nie Cordeyole jeden z pułków włoskich zo­
stał tak gruntow nie ujęty w kleszcze, że bez 
wysrzału m usiał broń złożyć.

F ro n t sprzymierzonych staje się coraz 
krótszym. Obecnie zajmuje on ledwie czwar­
tą część tej długości, którą zajmował z po­
czątku ofenzywy. Tak więc zwycięzcy oswo- 
badzają coraz więcej s ił swych, których w 
razie potrzeby użyć będzie można gdzie­
indziej.

Zdobycz jest ogromna. W łosi utracili 
w górach wiele ciężkiej artyleryi. W ostę­
pach górskich kryć się ma jeszcze wiele 
drobnych oddziałów w łoskich i sporo mate- 
ryału wojennego.

W dolnym biegu Piaye akcya wojenna 
nieco mniejszą okazuje energię. Wobec zaję­
cia przyczółka Yidoro, opór włoski długo 
utrzymać się tu  nie może. Sił pomocniczych 
francuskich lub angielskich nigdzie nad P ia ­
ye nie dostrzeżono. W ątpliwą jest rzeczą, by 
one rwały się do w ystąpienia poza Adygą. 
Na razie część przeważna posiłków aliantów 
użyta została do pełnienia służby po mia-

| zrozumieć mowy naszych pól i la só w ; po­
chodził z rodziny obcej, choć dawno już w 
Polsce osiadłej, a wychowany był w mieście 
i w zakładach wojskowych. W ychowanie to 
i otoczenia nie mogło w uim  wzbudzić m iło­
ści do przyrody; rozumiałam to dobrze, a 
jednak był to pierwszy dysonans między 
nami. Wzmógł się on jeszcze, kiedy znalazł­
szy się w wagonie sam na sam z mężem, 
czując na czole ostatni pocałunek ojca i drżą­
cą ręką matki kreślony krzyżyk błogosła­
wieństwa, rozpłakałam  się rzewnie. Szukając 
oparcia i opieki, mimowoli pochyliłam  g ło ­
wę na ram ię męża. U sunął się jednak n ie ­
cierpliwie i rzekł trochę szorstko : —„Proszę 
cię tylko moja Halko, bez tych scen i be­
ków, bo tego znieść nie m ogę; wiedziałaś, 
idąc zamąż, że porzucisz rodzinę, a więc do­
syć tego; jestem  znużony i chce mi się 
spać". To mówiąe, owinął się w pled k ra ­
ciasty i wyciągnął wygodnie, nie troszcząc 
się więcej o moją osobę. W sunęłam  się za­
płakana w kącik wagonu i tak przebyłam  tę  
noc poślubną, w m yślach niezbyt wesołych. 
W szak ten człowiek ożenił się ze mną z u- 
podobania i z m iłości, ale widocznie kochał 
we mnie tylko moją młodość, moją wesołość, 
urodę la t dwudziestu. Jakież będzie życie 
moje, jeśli on nie odczuje nigdy tego, co ja  
czuję; jeśli nie będzie między nami spójni 
myśli i dążeń, jeśli go nię nauczę kochać 
to, co ja kocham?

(Giąg dalszy nastąpi).



stach włoskich. Popularności to im nie przy­
sporzy.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytnaeyi.

kmim  - wąyierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 14 listopada. Urzędowo ogła­

szają dnia 14 listopada:
( Z  włoskiego teatru wojny).

W ojska nasze wczoraj wkroczyły do 
Feltre .

Po obu stronach doliny Sugana arm ia 
generała broni hr. Scheuchenstuela rozsze­
rzyła potężnie powodzenie, osiągnięte w dniach 
ostatnich.

Dywizye jej doszły do Prim olano, a po 
zdobyciu onegdaj Monte Longara, wśród mas 
śniegu wzięły szturmem kilka urządzeń o- 
bronnych ua wschód od Asisgo i warownię 
pancerną na M onte Lisser.

Siły zbrojne sprzymierzone, walczące 
przeciw Włochom, tern samem od Adryatyku 
do Pasubio, wszędzie stoją na ziemi nieprzy­
jacielskiej.

Nad jeziorem Ledro nasze oddziały na­
cierające wyparły nieprzyjaciela z dwóch 
punktów oparcia, przyczom jeńcy i karabiny 
maszynowe pozostały w naszych rękach.

N a  w s c h o d z i e  i n a  B a ł k a n a c h  
nic ważnego.

S z e f  sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B e rlin , 14 listopada. B iuro W olffa ogła­

sza: W ielka kw atera główna dnia 14 lis to ­
pada.
N a  wschodniej widowni i na froncie mace­

dońskim.

Nic szczególnego.
( Z  włoskiego teatiu  wojny).

W Siedmiu gm inach wojska nasze zdo­
były szturmem wysoko zaśnieżone stanowi­
ska na wzgórzach na wschód od Asiago i 
warownię pancerną na Monte Lisser.

Prim olano i F e ltre  są w naszych rękach.
Wzdłuż dolnego biegu Piavy ogień dzia­

łowy.
(.Z  zachodniego teatru wojny).

Nie było znaczniejszych działań bojo­
wych. We F landry i ogień działowy odżył do­
piero pod wieczór. Pod Dixmuide i na pół- 
noe od Passehendaele przybrał on znaczną 
siłę.

Pierwszy generalny kw aterm istrz.
Ludendorff.

W O J N A .
Z frontów bojowych.

W o j e n n a  k w a t e r a  p r a s o w a  do­
nosi dnia 14 b. m. wieczorem: We Włoszech

nie było istotnej zmiany położenia w ojen­
nego.

Na wschodzie nic nowego.
B iuro  W olffa  donosi dnia 14 b. m. 

w ieczorem :
Na zachodzie i na wschodzie nie było 

większych działań bojowych.
We W łoszech zwycięskie walki w gó­

rach.

Pogrom Włoch.
K orespondent wojenny M atina  z g łó ­

wnej kw atery donosi: Niezwykle szybki i 
śmiały pochód wojsk austro-węgierskich i n ie­
mieckich z frontu tyrolskiego, jak  również 
pochód ku Yicenzy, świadczą, że kierowni­
ctwo wojskowe Mocarstw centralnych wzięło 
sobie za cel zdobycie tak ważnych przełęczy 
Alp W icentyńskich. M i a s t o  V i c e n z a  
j e s t  b a r d z o  p o w a ż n i e  z a g r o ż o n e .  
O g ó l n i e  p r z y p u s z c z a j ą ,  ż e  m i a s t o  
t o  t r z e b a  b ę d z i e  w y d a ć  w r ę c e  n i e ­
p r z y j a c i e l a .

Holenderscy korespondenci wojenni pod­
kreślają z naciskiem, ż e z  c h w i l ą  u p a d ­
k u  V i c e n z y  o t w i e r a  s i ę  n o w a  d r o g a  
d l a  p o c h o d u  w o j s k  a u s t r o - w ę g i e r ­
s k i c h  i n i e m i e c k i c h .  Zdaje się nie ule­
gać wątpliwości, że naczelne kierownictwo 
wojsk włoskich będzie przecież musiało swą 
linię obronną p r z e ł o ż y ć  p o z a  A d y g ę .  
Mimo trudnego terenu i rozpoczętej pory o- 
padów deszczowych i śniegowych, zwycię­
skie w o j s k a  a u s t r o - w ę g i e r s k i e  i n i e ­
m i e c k i e  n i e u s t a n n i e  p r ą  n a p r z ó d  i 
codziennie niem al poszczyeić się mogą suk­
cesami. Do takich wielkich sukcesów, o któ 
rych kiedyś h istorya wojny będzie wspomi­
nała, należy zdobycie szturmem wśród za­
wiei śnieżnej obwarowanych stanowisk na 
Monte Lisser, oraz innych bardzo zacięcie 
bronionych a silnie obwarowanych punktów 
górskich. ___________

Na morzu.
Z Berlina telegrafują: Dnia 12 b. m. 

po południu wywiązała się krótka walka dzia­
łowa u wybrzeża F landry i między naszymi 
torpedowcami a anglelskiem i siłam i zbroj- 
nemi straży przednich. Ugodzono w jeden 
kontrtorpedowiee nieprzyjacielski. Nasze to r­
pedowce wróciły bez uszkodzeń.

Komunikat bułgarski.
Z dnia IB b. m. F r o n t  m a c e d o ń ­

s k i:  Na zachód od jeziora Ochrida i w łuku 
Oerny chwilami znaczny ogień działowy. 
W okolicy Mogleny spędzono nieprzyjaciel­
skie oddziały wywiadowcze.

F r o n t  w D o b r u d ż y :  Na całym
froncie słaba czynność ogniowa; dłużej trw a­
ła  ona pod Prislaw a.

Sprostowanie mylnych pogłosek.
Szwajcarska Agencya  ogłasza: Rozpow­

szechniana w prasie wiadomość o ukazaniu

się oddziałów wojsk francuskich i angielskich 
na granicy Tessina jest — według informa- 
cyi z miejsca kom petentnego — bezpodsta­
wna.

Do Niemce Rott. Gourant donoszą z 
L o n d y n u : W Izbie gm in Bonar Law w od­
powiedzi na pytanie Trevelliana rzekł, że nie 
wiadomo mu o tern, żeby rząd niemiecki u- 
ezynił rządowi francuskiem u propozycyę po­
kojową.

Stanowisko Lloyda Georgea zachwiane?
Do Allg . Handelsblad  donoszą z Lon­

dynu: Paryska mowa Lloyda Georgea wy®
wolała w parlam eucie wielką sensacyę. Spra­
wozdawcy parlam entarni dzienników oświad­
czają, że w kuloarach wyłącznie o tej mowie 

.rozprawiano. Zdania są podzielone. Jedni 
sądzą, że jeżeli mowa taka wogóle byfa po­
trzebna, to należało ją  wygłosić na tajnem 
posiedzeniu Izby gm in. Inn i zaś oświadczają, 
że Lloyd George przemawiał do sojuszników. 
Prem ier, który obecnie bawi w Londynie, 
zjawi się prawdopodobnie w Izbie gm in i 
złoży oświadczenie. Dzienniki wahają się 
jeszcze, nie wiedząc, jakie zająć stanowisko. 
Na ogół zdaje się, że stanowisko prem iera 
jest zachwiane.

Oświadczenie Wilsona.
B iuro Reutera  donosi z Buffalo: Na ze­

braniu dobroczynnem amerykańskiego Zje­
dnoczenia pracy, W ilson wygłosił mowę, 
w której powiedział między in n em i: Jest to 
ostatnia rozstrzygająca walka między dawną 
zasadą siły a nową zasadą wolności. W ajnę 
rozpoczęły Niemcy. Niemcy miały swe m iej­
sce w słońcu, ale nie zadowoliły się tem, 
lecz pragnęły więcej. Mniemam, że duch 
wolności zdoła wejść w serce niemieckie, tak 
jak we wszystkie inne, ale nie da się on 
pogodzić z planam i W szechniemców. Doszło 
nas wiele propozycyj od jednego z państw  
centralnych, które bardziej dąży do pokojn 
aniżeli kierownicy potężnego państw a cen­
tralnego, a jak  panom wiadomo, znaczy to, 
że narody pierwszego z tych państw  widzą 
dobrze, iż byłoby to dla nich niebezpieczeń­
stwem, gdyby stały  się wasalami Niemiec, 
bo nie pragaą, by ich świadomość naro­
dowa i duma narodowa były ciemiężone. 
Kolej Bagdad-Berlin jest niebezpieczeństwem 
dla przedsiębiortw  przemysłowych pół tuzina 
innych ; krajów. Konkurencya byłaby tam 
niepokonalna, bo zawsne byłoby możliwem 
szybciej posłać tam armie niemieckie, niż 
armie któregokolwiek innego kraju. Co się 
tyczy stanowiska Niemiec w sprawie Belgii, 
Francyi północnej, Alzacyi i Lotaryngii, to 
są to wprawdzie rzeczy bardzo ważne, ale 
nie tyczą się jąd ra  sprawy. Niemcy opano­
wały zupełnie Austro-W ęgry, a w rzeczywi­
stości także Bałkany, Turcyę i Azyę M niej­
szą. Jeżeli mapa europejska pozostanie taką. 
jaką jest, to Niemey w dalszym ciągu będą 
mogły szkodzić pokojowi światowemu. N iem ­
cy postanowiły zobie opanować politycznie 
cały świat. Nigdy przedtem  nie było jeszcze

takiej ambicyi, zbudowanej na planie tak 
naukowo ściśle opracowanym, w celu uzy­
skania hegemonii. Je s t to dla mnie wprost 
niespodzianką, że istnieje grupa ludzi, jak 
koła w tej chwili panujące w Rossyi, które 
mogą mniemać, że będą mogły żyć bez nie­
bezpieczeństwa od strony Niemiec. Nie mamy 
nic przeciw dążnościom pacyfistów, tylko 
jesteśm y przeciw ich naiwności. Wilson 
w końcu rzekł, że w ysłał do Europy jednego 
z największych przyjaciół pokoju, pułkownika 
Hausa, który nie ma tam rokować w sprawie 
pokoju® lecz zobaczyć, jakim  sposobem mo­
żna zwyciężyć na wojnie.

Zaniepokojenie w Tokio z powodu 
przewrotu rossyjskiego.

Jedno z pism donosi; Times pisząc 
Wiadomości z Rossyi wywołały w Tokio wiel­
kie zaniepokojenie. Giełda pozostawała pod 
silnem  wrażeniem nowin. Hr. Terauchi od­
wołał manewry. Powszechnie przypuszczają, 
że Japonia działać będzie odpowiednio do 
życzeń koalicyi.

Wieczór litewski w Berlinie.

Dzienniki berlińskie donoszą, że we 
wtorek odbył się Wieczór litewski. Prezy­
dent Rady krajowej A. S m e t o n a  z W ilna 
mówił o przeszłości Litwy i przedstaw ił w 
szczególności ucisk rossyjski, oraz ruch mło- 
dolitewski, którego celem jes t ocalenie na­
rodu litewskiego przed utonięciem w morzu
Słowiańszczyzny. Ruch szczególnie wzrósł
po rewolucyi, popierało go wielu em igrantów 
Litwinów. W ojna obudziła znowu wszystkie 
nadzieje litewskie. Zm artwychwstaje nowa 
Litwa. Mówca podzielił Litwę na północną 
właściwą Litwę, składającą się z gub. ko­
wieńskiej, suwalskiej i w ileńskiej, oraz na 
obszary, do których L itw ini również mają 
pretensye, mianowicie części gub. grodzień­
skiej i białostockiej. Stolicy W ilna Litw ini 
nigdy się nie zrzekną. Mówca skreślił ge­
nezę Rady krajowej, którą na wielu konfe- 
rencyach zagranicznych uznano za najwyższą 
instancyę Litwy. Nadzieje Litw inów opierają 
się na Niemczech, które jedynie mogą, u ra­
tować zagrożoną narodowość.

W dyskusyi tajny radca S e r i n g  go­
rąco pow itał Litw inów i rzekł, że jest pjze- 
konany, iż cały naród niem iecki przyjmie 
Litw inów jako przyjaciół, iż będzie zadaniem 
Niemców wystąpić na wschodzie w roli oswo- 
bodzicieli.

Tajny radca D e l b r u c k  zapytał, czy 
L itw ini mają pretensyę do W ilna, poczem 
prez. S m e t o n a  bronił praw  litewskich do 
W ilna.

Poseł do Rady Państw a, T r y l o w s k i  
nazwał Ukraińców naturalnym i sprzym ie­
rzeńcami Litwinów, których dążenia leżą 
także w dziedzinie interesów  ukraińskich.

Poseł na Sejm pruski dr. C a i g a l a t  
stw ierdził, że żadnemu pruskiem u Litwinowi
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#igel flory.

Więcej myśleć niż móvić.
XIII.

(Ciąg dalszy).

„W jednym  z moich listów, w którym 
napom inałam  ciebie, abyś się strzegła zbyt 
wielkiego przywiązania do pani d ’Echevail, 
które, czułam, że potężnieje w tobie nad 
miarę, dawałam ci do zrozumienia, że może 
z niego wyniknąć nowe cierpienie dla cie­
bie.... I  oto nadeszła chwila, w której z te ­
go uczucia musisz zaczerpnąć rozsądku tak 
bardzo potrzebnego obecnie, abyś mogła z 
większą sprawiedliwością osądzić człowieka, 
którego śledziłaś do tej pory.

„Diano, skore znajdziesz się wobec te­
go, którego, pomimo moich przedstawień, 
nie przestaw ałaś oskarżać o wszystkie twoje 
nieszczęścia, pam iętaj najprzód o jego matce, 
a potem przypomnij sobie, że ja jestem po- 
ręezycielką jego prawości, sum ienia i wie­
dzy.

„Wierzaj temu, co ci mówię i oby Bóg, 
do którego modlę się, oświecił ciebie Swoją 
boską światłością i dał ci poznać prawdę. 
Niesprawiedliwość jest szkaradną rzeczą, nie­
godną takiego serca jak  twoje.

„Czekam listu  od ciebie, któryby mnie 
powiadomił o tem, co się dzieje. Raz jeszcze 
zapewniam ciebie o mojem głębokiem przy­
wiązaniu w Chrystusie".

Diana powtarzała sobie w myśli słowa 
listu Siostry Teresy; zdawało jej się, że sły ­
szy jej głos, a głos ten  był taK przekony­

wujący, że prawda stanęła przed n ią  w ca­
łej pełni.

A zatem, m yliła się i popełniła szka­
radną niesprawiedliwość, rzucając przeciw 
temu człowiekowi po raz drugi najsroższe i 
najobraźliwsze oskarżenie.

1 ten uczony, ten bohater, którego mę­
żne poświęcenie wszyscy podziwiali, który 
zaledwie kilka dni temu narażał swoje ży­
cie w styczności z najstraszniejszem i choro­
bami, był tak szlachetny, że tłum aczył się 
przed nią. Z niezapomnianym wyrazem p ra­
wdy, zaręczał jej i dowodził, że się pomy­
liła  i te słowa, więcej niż wszystkie inne 
powody, najsilniej ją  przekonały.

Czy zresztą syn takiej matki m ógł być 
posądzony, że zbłądził sercem i sum ieniem ? 
Pani d’Echevail ?,.. Czyż Diana o niej zapo­
m niała?

W chwili, gdy szalone uniesienie wy­
wołało jej na usta te surowe wyrazy, jakże 
się to stało, że nie powstrzymało jej wspo­
m nienie o tej świętej kobiecie ? Czy nie po­
w inna była oszczędzać syna przez wzgląd 
na m atkę?

A przecież serdecznie kochała swoją 
słodką chorą! Bez w ątpienia syn musiał jej 
wszystko opowiedzieć i dla tego, urażona, 
pozostawiła ją na opiece panny służącej i nie 
chciała jej już widzieć. Trzeba jej będzie o- 
puścić ten dom, w którym  jeszcze wczoraj 
była traktow ana z takim i względami i ży­
czliwością!

Czyż na to nie zasłużyła i jakiem pra­
wem skarżyć się m iała ?

. Lecz najprzód musi spełnić to, co uczci­
wość jej nakazuje, musi powiedzieć doktoro­
wi, że się pomyliła, prosić go, aby zapomniał 
o nieszczęśliwej, przelotnej znajomej, której 
zdanie zapewne mało go obchodzi, lecz która, 
dla spokoju własnego sumienia, pragnie wy­
ciągnąć rękę do niego w ołając: „P rzebacz!11

W strząsnęła się, usłyszawszy lekki szmer 
u drzwi.

Zanim zrobiła wysiłek próbując powstać, 
odgadła, w zmroku, wysoką postać doktora...

Zatrzym ał się chwilę, szukając jej wzro­
kiem; po ruchu, który uczyniła, szedł prosto 
do otomany.

— Żadnego światła, powietrze i samo­
tność! wybornie! — wyrzekł.

I  ujął, z pomiędzy koronek małą, drżą­
cą rękę, która się tam ukrywała.

— Pomimo, że niewiele pani ceni jego 
wartość, musi pani pozwolić doktorowi speł­
nić swój obowiązek! Puls jest dobry, wszyst­
ko wraca do równowagi, zaledwie można za­
uważyć nieco zdenerwowania, łatwo zresztą 
zrozumiałego z powodu obecności wroga.

Diana, jak  na męki skazana, chciała 
wyeiągńąć rękę i zrobiła ruch chcąc zapalić 
światło.

— N ie! n ie! — wyrzekł, nie porzuca­
jąc tonu nieco drwiącej wesołości, który przy­
brał od samego początku —- nie trzeba świa­
tła! Tajemniczość zmroku doskonale się sto­
suje do rozmowy, którą odbyć mamy, bo we­
zwała mnie pani w łaśnie w chwili, gdy mia­
łem zamiar prosić o zaszczyt przyjęcia.

Diana chciała przemówić.
— N atychm iast — rzekł przerywając 

je j. — Wbrew wszelkim prawom kurtuazyi 
i co by mi pani nie m iała powiedzieć, trzeba, 
żeby mnie pani najprzód wysłuchała.

Chodził obecnie po pokoju, według 
przyzwyczajenia.

— Miałem dziś rano długą rozmowę 
z moją matką! Myśli i zawsze musi tak  my­
śleć — przycisnął na tych słowach — że 
nadm iar zmęczenia, gorąco, było powodem 
niezdrowia pani. Każdy pretekst wystarczył; 
moja biedna, kochana mama była daleką od 
podejrzywania prawdy.

Nie trzeba było, aby się jej dowie­
działa od pani, dlatego też pani jej dziś nie

widziała. Użyłem mojej lekarskiej władzy, 
zasłaniając się tem, że wyjdzie to pani na 
zdrowie. Byłby to zły i okrutny czyn, powtó­
rzyć matce, która ma dla syna wszelką wy­
rozumiałość, zarzuty, które mi pani wypowie­
działa wczoraj wieczorem.

Pani Leteslier zdławiła w sobie okrzyk 
oburzenia.

— Nie sądzę, aby pani była do tego 
zdolna; byłoby to zresztą zapoznanie przy­
wiązania, jakie ona czuje do pani, bo moja 
m atka panią kocha więcej, niż mogłem się 
tego spodziewać i właśnie o tem chciałem 
z panią pomówić, zanim pani mi powie, jaką 
ostateczną decyzyę pani powzięła.

Otóż, mówiła mi o pani z wielkiem 
wzruszeniem; ma dla pani tak głęboką wdzię­
czność za jej poświęcenie, za dobroć, z jaką 
pani ją pielęgnowała, uznaje, że pani jest 
obecnie tak nieodzownie potrzebną jej do ży­
cia, że nie ośmieliłem się dać jej do zrozu­
mienia, że może panią utracić. Co do mnis 
także, nie mogę jej opuścić prz z czas dłuż­
szy; nadto cierpiała z powodu mojej nieobec­
ności!

List, który pani raczyła przesłać mi 
do M andżuryi, był pełen szacownych szcze­
gółów, niestety, aż nadto prawdziwych.

Uznałem stan mojej m atki jako gro­
źny i nie wahałem się wrócić. Z początku, 
gdy ją  ujrzałem , zdawało mi się, że jest 
zdrowa i że obawy pani były przesadne.

Na nieszczęście, badając ją  dziś rano- 
przekonałem się, że słuszną była dyagnoz9) 
którą mi pani przysłała! Zdrowie jej wymag9 
wielkiej przezorności w postępowemu; trzeb9 
jej oszczędzić wszelkich wzruszeń. Dlatego 
też powstrzymałem się od mówienia jej 0 
pani zamiarach.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nie przyjdzie do głowy myśl odłączenia się 
od narodu pruskiego i przyłączenia się do 
nowej Litwy.

To pierwsze publiczne wystąpienie Li- j  
twinów w Berlinie wywarło wrażenie takie, 
ie  Litw ini życzą sobie oparcia o Niemcy 
i że między nowymi sąsiadami zapanuje 
zgoda.

Z Izby francuskie,'.

Prem ier P a i n l e v e  odczytał w Izbie 
pismo tej treśc i: Ważne zdarzenia nakładają 
na rząd obowiązek złożenia oświadczenia. Pe­
tersburskie skrajne żywioły opanowały to 
miasto. Chociaż ostatnie wiadomości pozwa­
lają wnosić, że rząd tymczasowy zdoła odzy­
skać władzę, to jednak wpływ tego wstrzą- 
śnienia jeszcze przez pewien czas będzie się 
dawał ouczuwać. Powtóre wojska rossyjskie 
dały wojskom niemieckim na froncie wscho­
dnim taką swobodę ruchu, że Niemcy mogli 
wysłać na front włoski wiele dywizyi.

W łoski front północno-wschodni prze­
łam ano wśród okoliczności dotąd niew yja­
śnionych. Druga arm ia włoska, która jaki 
tydzień przedtem  na płasko wzgórzu odniosła 
św ietne zwycięztwo, podczas swego ubolewa­
nia godnego odwrotu poniosła poważne stra­
ty. Równina wenecka stanęła otworem dla 
nieprzyjaciela. Ta niespodziana poważna sy- 
tuacya wymagała natychm iastowych zarzą­
dzeń. Nie czekając na wezwanie, wojska fran ­
cuskie pośpieszyły zająć miejsce na froncie 
Włoskim, gdy był on jeszcze w ruchu. Szyb­
kie i dokładne wykonanie tego czynu wy­
wołało podziw wszystkich, którzy byli jego 
świadkami. Dziś śpieszą tam  także masy woj­
ska angielskiego. W chwili największych 
trudności nie stracono ani m inuty.

Narody, które trzym ają front od morza 
Północnego do A dryatyku, będą mogły ty l­
ko przez wspólne plany i w spółdziałanie 
Wojsk i wspólne użycie środków osiągnąć 
Swe zadania, godząc się na to, aby sojuszni­
cy utworzyli jeden naród, jedną armię, je ­
den jednolity  front. W ten sposób ujedno­
stajniono działania bojowe Prancyi, A nglii i 
W łoch, czego wyrazem jes t wspólna najwyż­
sza Rada wojenna, do której zapewne przy­
łączą się Stany Zjednoczone, a toczą się tak­
ie rokowania o przystąpienie Rossyi i J a ­
ponii. Ta najwyższa Rada wojenna niem a 
postanawiać szczegółowo operacyj wojennych, 
lecz ma kierować ogólną polityką wojenną, 
opracowywać wspólne plany dla sojuszników 
i przystosowywać ich źródła m ateryalne. — 
Składa się ona z dwóch przedstawicieli ka­
żdego narodu, a zbiera się co najm niej raz 
ha miesiąc, we Prancyi. Będzie ją  wspierał 
Wspólny sztab gen. sojuszników, który zara­
zem będzie miejscem gromadzenia wszelkich 
informacyj, oraz ciałem doradczem facho- 
Wem dla Rady wojennej.

W brew zarzutom, że potrzeba nie ciała 
doradczego lecz jednolitej najwyższej komen­
dy, oświadczył Painlóve, że w tej sprawie, 
tak trudnej, dobrze jest zrobić natychm iast 
to, co je s t możliwe, nie chcąc czekać mie­
siącami na coś lepszego.

W spraw ie przedłużenia frontu angiel­
skiego rzekł Painleve, że stanęła zgoda m ię­
dzy obu komendami co do tego i przedłuże­
nie frontu  angielskiego niebawem nastąpi.

Toczą się również rokowania w spra­
wie jednolitości na polu gospodarczem mię­
dzy sojusznikami. W spółdziałanie Stanów 
Zjednoczonych na polu wojskowem i gospo­
darczem jest nieodzowne. W ielki naród ame- 
rykański z pewnością weźmie udział w przy­
szłej konferencyi sojuszników.

W końcu prem ier oświadczył, że przyj­
muje wszelkie in terpelac je  w sprawach dy­
plomatycznych i wojskowych, ale nie przyj­
mie interpelacyi w sprawach wewnętrznych.

P, F e r r y :  Utworzenie wspólnego szta­
bu gen. ma na celu jedynie utworzenie taj- 
ńsj kancelaryi sojuszników. Jednolitość akcyi 
można uzyskać tylko przez połączenie się i 
Wspólną organizację frontu francuskiego 
1 angielskiego.

P . L e m e r c y  przem awiał za utworze­
niem wspólnej rezerwy wojskowej, która 
?tała się bezwzględnie potrzebną wskutek 
Uczynności Rossyi.

, B. m in ister wojny M i l i  e r  a n d  zauwa- 
Jłł, że każdy zna generalissim usa, który kie­
s ie  ofenzywą niem iecką przeciw Włochom, 
^W ca zapytuje, czy koalicya powierzy n a ­
w in ę  kierownictwo jednem u generalissim u- 
rN i. (Oklaski w różnych stronach Izby. 
Przeciwy na lewicy).

P . R e n a u d e l  wzywa prem iera, aby 
Jha jin iL  jaką politykę prowadził w Londy- 
m i we W łoszech.

u . Przem aw iał raz jeszcze P a i n l e y e .  
^ '§dzy innem i rzekł, że w Londynie zajmo- 
w3ho gję spraw ą aprowizacyjną kraju. We 
^łoszech natrafiono na przykre położenie.

chWalono pomoc, z którą trzeba się śpieszyć, 
,R- *P T e r g n i e r  pytał, na co zdała się 

doolitość frontu, jeżeli u sojuszników nie
.Gazeta Lwowska" % dnia 16 lisi

powołuje się starszych roczników, we F ran - 
cyi zaś niepodobna starszych roczników ode­
słać z frontu do domu.

P a i n l e v ó  odpowiedział, że niepodo­
bna myśleć o zabraniu teraz tych żołnierzy 
z frontu.

Wreszcie P a i n l e y e  obstaw ał przytem, 
aby dyskusyę nad interpelacyam i odroczyć 
do BO listopada i stawia kwestyę zaufania.

Odroczenie dyskusyi nad in terpelacya­
mi odrzucono 277 głosam i przeciw 186. 
Wśród wielkiego poruszenia członkowie rzą­
du wyszli z sali obrad.

Z R O S S Y I .
Inform acye, nadchodzące z owładniętej 

zupełną anarchią Rossyi, są w dalszym ciągu 
bardzo bałam utne i poza stwierdzeniem  fa­
ktu istn ienia tej anarchii, n ie pozwalają ab ­
solutnie ustalić nic więcej.

Obrazu na ich podstawie wytworzyć 
sobie n ie  może n ik t. Jedynie to nie ulega 
zaprzeczeniu, że młoda republika rossyjska 
przebywa nowy paroksyzm, dla niej istotnie 
niezwykle groźny, mogący za sobą pociągnąć 
nieobliczalne wprost następstwa.

Najbliższe już może dni pozwolą roz­
wiązać zagadkę. Dzisiaj jeszcze poprzestać je ­
dynie musimy — jak wczoraj i onegdaj — 
na powtórzeniu otrzymanych informacyj.

Ciekawą jest przedewszystkiem nastę­
pująca :

W o j e n n a  k w a t e r a  p r a s o w a  do­
nosi o następującej odezw ie: Rossyjska w iel­
ka kwatera 14 listopada godz. 8-30 przed 
południem. Do wszystkich! W imię natych­
miastowej likwidacyi przesilenia zwycięskiej 
walki z anarchią, zjednoczenia się wszyst­
kich sił demokratycznych przeciw wzrastają­
cemu niebezpieczeństwu od strony prawicy i 
utrzym ania spokoju i jedności na froncie, 
wspomagajcie ogólny kom itet armii w two­
rzeniu jednolitego rządu w składzie od anti- 
nacyonalistycznych socyalistów do włącznie 
bolszewików, jednak n a  z a s a d z i e  b e z ­
z w ł o c z n e g o  z w o ł a n i a  k o n s t y t u a n ­
t y  i n a t y c h m i a s t o w e j  p r o p o z y c y i  
p o w s z e c h n e g o  p o k o j u  i o d d a n i a  
z i e m i  k o m i t e t o m  z i e m s k i m .

Przewodn. ogólnego komitetu armii 
Perekrestow.

Podług depeszy k o p e n h a s k i e j ,  w i a ­
d o m o ś c i  z P e t e r s b u r g a  s ą  c o r a z  
b a r d z i e j  s p r z e c z n e .  Pogłębia się jednak 
coraz bardziej wrażenie, że wieści rozpo­
wszechnione przez koalicyę w Sztokholmie o 
rzekomem zwycięstwie Keręńskiego i llorni- 
łowa w Petersburgu, co najm niej były zna­
cznie przesadzone. Ostatnie wiadomości, które 
nadeszły przez H aparandę z Rossyi, orzekają, 
że L e n i n  j e s t  j e s z c z e  p a n e m  p o ł o ­
ż e n i a  w P e t e r s b u r g u  i że  w a l k a  o 
s t o l i c ę  t r w a  w d a l s z y m  c i ą g u .  
Z pism bolszewickich okazuje się, że w po­
bliżu Carskiego Sioła rozpoczęła się ubie­
głej soboty gw ałtow na walka między woj­
skiem dawnego rządu a bolszewikami. Walka 
była krwawa, przeszło 1000 ludzi poległo 
lub zostało zranionych. Wojsko Kereńskiego 
zwyciężyło i bolszewicy musieli się cofnąć 
w stronę Petersburga, gdzie przybyli im 
z pomocą uzbrojeni robotnicy.

Dziennik K alew a  z poniedziałku donosi, 
że w o j s k o  K e r e ń s k i e g o  w n i e d z i e l ę  
w k r o c z y ł o  d o  P e t e r s b u r g a ,  g d z i e  
z ł ą c z y ł a  s i ę  z n i e m  c z ę ś ć  z a ł o g i .  
W ywiązała się nadzwyczaj gw ałtow na walka 
uliczna, ale w poniedziałek stan  rzeczy zmie­
n ił się. W o j s k o  b o l s z e w i c k i e  n a d e -  
s z ł e  z R e w l u  z a a t a k o w a ł o  z t y ł u  
s i ł y  K e r e ń s k i e g o ,  p r z y c z e m  6000 lu ­
d z i  p r z e s z ł o  n a  s t r o n ę  b o l s z e w i ­
k ó w.  S ł y c h a ć ,  źe  K e r e ń s k i e g o  u w i ę ­
z i o n o  w g ł ó w n e j  k w a t e r z e  w Ga t -  
c z y n i e ,  a l e  p ó ź n i e j  u d a ł o  m u  s i ę  
u c i e c .

N ow aja Z im  pisze, iż K a l e d i n  z 
w o j s k i e m  s w y m  s t o i  w p u b i i ż u  
C h a r k o w a .  Słychać, że  z o s t a ł  m i a n o ­
w a n y  d y k t a t o r e m  R o s s y i .

Korniłow znajduje się w Moskwie, 
gdzie rozegrała się krwawa walka między 
wojskiem rządowem a wojskiem bolszzewi- 
ków. K o r n i ł o w  z a j ą ł  K r e m l ,  gdzie bol­
szewicy mieli główną kwaterę. Udało mu 
się zwyciężyć bolszewików, tak, że zwolen­
nicy rządu tymczasowego są panam i Moskwy. 
Liczba zabitych i rannych jest bardzo wielka.

Ze oztokholmu telegrafują: O zajściach 
w Petersburgu niema dotąd pewnych wiado­
mości. P o ł ą c z e n i e  t e l e g r a f i c z n e  ze  
s t o l i c ą  od wczoraj 2 po południu z u p e ł ­
n i e  p r z e r w a n e .  Z różnych informacyj 
dzienników szwedzkich nie można poznać, 
kto zwyciężył w walce o władzę. W edług 
jednego źródła Kereńskij pokonał bolszewi­
ków i udało mu się połączyć z Korniłowem 
i Kaledinem. W przeciwstawieniu do tego 
Stockholms lidn in g en  dowiaduje się, że K e- 
r e n s k i j  o s t a t e c z n i e  p r z e g r a ł  s p r a ­
w ę, ponieważ wdał się w rokow anina pod­
pada 1917,

czas marszu na Petersburg. Stoi on jeszcze 
w Gatczynie, gdy tymczasem bolszewicy zbroją 
się do obrony Petersburga.

B iuro Beutera  dowiaduje się, iż ze 
źródła kompetentnego nadszedł do Sztok­
holmu telegram  datowany 13 bm., w którym 
powiedziano, że według doniesień finlandz­
kiego B iura  telegraficznego K e r e ń s k i j  j e s t  
o b e c n i e  w P e t e r s b u r g u  i p a n u j e  
n a d c a ł e m  m i a s t e m .  Moskwa jest głó­
wną kw aterą Rządu tymczasowego. Zwolen­
nicy Lenina posiadają tylko m ałą część P e1 
tersburga. Zresztą c a ł a  R o s s y a  j e s t  
w r ę k u  R z ą d u  t y m c z a s o w e g o .  K o ­
z a c y  w y c i ę l i  c a ł ą  c z e r w o n ą  g w a r -
dyę .

P rasa szwajcarska podaje ze Sztokhol­
mu wiadomości, że nowy rząd rossyjski ogło­
s ił w niedzielę zawiadomienie o z n a l e z i e ­
n i u  w p a ł a c u  Z i m o w y m  3 t a j n y c h  
t r a k t a t ó w  zawartych z koalicya przez Ke­
reńskiego. Odnoszą się one do dalszego pro­
wadzenia wojny. T raktaty te zostaną ogło­
szone równocześnie z traktatam i z la t 1912 
do 1916.

D aily News donosi z P etersburga: Jak  
słychać, K e r e ń s k i j  w w a l k a c h  p o d  
P e t e r s b u r g i e m  s t r a c i ł  300 l u d z i  w 
z a b i t y c h  i r a n n y c h ,  a k i l k a  t y s i ę c y  
w j e ń c a c h .  K e r e ń s k i j  c o f n ą ł  s i ę  z 
r e s z t k a m i  s w y c h  s i ł .

Do Petit Journal telegrafują z P eters­
burga, że podczas ostrzeliwania, pałacu Zimo­
wego s p a l i ł a  s i ę  m i e s z c z ą c a  s i ę  t a m  
g a l e r y  a o b r a z ó w ,  między innem i arcy­
dzieła Wereszczagina.

A n g i e l s k i e  p a r o w c e ,  wiozące do 
A rehangielska m ateryały wojenne i żywność, 
zostały w drodze zatrzymane depeszami iskro- 
wemi i otrzymały rozkaz bezzwłocznego po­
wrócenia do Anglii.

A m b a s a d a  r o s s y j s k a  w L o n d y ­
n i e  o ś w i a d c z a ,  że personal ambasady i 
urzędnicy rossyjscy przebywający w Londy­
nie, nie mogą uznać bandy zdrajców, któ­
rzy chwilowo wzięli górę w Petersburgu,

C z ł o n k o w i e  r o s s .  p o s e l s t w a  w 
S z w a j  c a r y i  wystosowali do ross, m in i­
stra  spraw  zagranicznych Tereszczenki tele­
gram , w którym oświadczają, że solidaryzu­
ją się z uchwałą powziętą przez gabinet ros­
syjski, a podaną przez Ag. Havasa, w któ­
rej odrzucono wszelkie współdziałanie z L e­
ninem , Trockim i t. p Przedstaw iciel ross. 
m inisterstw a handlu w Szwajcaryi podał się 
do dymisyi, ponieważ nie chce współpraco­
wać z bolszewikami

Times donosi, że p o ł ą c z e n i e  t e l e ­
g r a f i c z n e  z P e t e r s b u r g i e m  p r z y ­
w r ó c o n e .  Rząd francuski otrzym ał depeszę 
od ambasadora Noulens.

lttanifestacya
polsko-ukraińska w Moskwie.

Wychodząca w Moskwie narodowo-de- 
mokratyczna Gazeta Polska  zamieszcza w nu­
merze 241 z 24 października sprawozdanie 
z wieczoru ukraińskiego, urządzonego przez 
wojskowy klub ukraiński. Gazeta Polska  pi­
sze dosłow nie:

Obecność Polaków na niedzielnym  wie­
czorze ukraińskim  wywołała entuzyastyczną 
owacyę. Tak niedawno zawiązywały się 
przyjazne stosunki na pam iętnej prelekcyi 
„O U kraiia3“ w „L utn i“ i na pierwszym 
wieczorze ukraińskim  w teatrze „Korsza", na 
którym grono Polaków złożyło życzenia i 
snop kwiatów, przywiązany wstęgami o bar­
wach obu narodów. Na wielkim obchodzie 
Kościuszkowskim delegacya ukraińska zajęła 
całą lożę honorow ą; ale nigdy jeszcze po­
rozumienie między polską a ukraińską kolo­
nią nie ujawniło się tak znamiennie, jak  w 
ostatnią niedzielę.

Około tysiąca osób zapełniło Wielką 
salę, mnóstwo mundurów członków Klubu 
Wojskowego i malownicze stroje hożych 
Ukrainek, w koronach z kwiatów, świecideł 
i wstążek kraśnych, jak maki i bławatki 
polne, ugrupowanych dookoła cytrzysty, 
śpiewającego pieśni ludowe, składały się na 
wyjątkow y nastrój.

* A. S. Ozapkowski dał całokształt per- 
traktacyi Centralnej Rady ukraińskiej z rzą­
dem tymczasowym, przebieg wypadków w 
Kijowie i roboty Centralnej Rady, Ogromne 
i radosne wrażenie _ wywołała wiadomość o 
stosunku Rady ukraińskiej do Francyi,

Misya wojskowa francuska pierwszy raz 
ofieyalnie odwiedziła Radę U kraińską, a ży­
we zainteresowanie Paryża sprawam i ukraiń- 
skiemi ciągle wzrasta.

Gdy po pauzie przewodniczący zaprosił 
gości polskich na podyum, aklamowano p. 
Antoniego Zwana, kaw alera francuskiej legii 
henorowej i Ksawerego Pusłowskiego, nale­
żącego do grupy, pracującej w kierunku kul­
turalnego zbliżenia Polski i Ukrainy.

Powitawszy zgromadzenie po ukraińsku, 
Ksawery Pusłowski w ygłosił swój wiersz, 
napisany dla U krainy, nagrodzony burzą o­

klasków. Potem przemówił p. A. S. Czap- 
kowski. W yraził on swą radość z powodu 
uczestnictwa Polaków i oświadczył, że w Ki­
jowie Polacy pierwsi wyciągnęli serdecznie 
bratn ią  dłoń do Ukraińców i że stosunki tam 
składają się zgodnie i że Rada U kraińska 
nie dopuści do żadnych zaburzeń, przeciwnie, 
stale bronić będzie mniejszości, która już od­
dała jf-j cenne usługi.

Cała sala powstała, aby uczcić Pola­
ków i przez długi czas grzm iały z tysiąca 
piersi frenetyczne okrzyki: „Tak musi być! 
Chcemy zgody z P o lakam i! Niech żyją b ra­
cia P o lacy !“

Wieczór zakończyły chóry narodowe i 
rewolucyjne pieśni ukraińskie.

KRONI KA.
Lw ów , 15 listopada 1917. 

Kalendarz.
P i ą t e k  (16 listopada):
Edmunda b. — Akepsymy m, — Rado­

mira.
Wschód słońca o godzinie 6 ’39 rano, za­

chód słońca o godzinie 3 39 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

4- 8 Cel.

— Z powoda aratowanla N a jj. Pa­
na, w kościele archikatedralnym łacińskim od­
było się dzisiaj o godz. 10 przed południem 
uroczyste nabożeństwo dziękczynne, odprawione 
przez JE . ks. Arcybiskupa dr. Bilczewskiego 
w towarzystwie ks. Infułata Zajchowskiego i 
licznego duchowieństwa. Na nabożeństwie byli 
obecni: JE . Leon hr. Piniński, JE . Prezydent 
wyższego sądu krajowego Adolf Czerwiński, za­
stępca komendanta miasta pułkownik br. Meyer- 
Maly z gronem oficerów, komisarz rządowy m. 
Lwowa dr. Rutowski z zastępcą radcą Dworu 
Fiedlerem i członkami Rady przybocznej, Pre­
zydent dr. Dembowski, Wiceprezydent galicyj­
skiej dyrekcyi poczt i telegrafów Schiffuer ze 
starszym radcą pocztowym Łaskim, radca Dwo­
ru br. Jorkasch-Koch, dyrektor policyi radca 
Dworu dr. Reinlender, radca Namiestnictwa dr. 
Zoll, kierownik starostwa lwowskiego radca 
Namiestnictwa Źeleski, nadprokurator Państwa 
radca Dworu Malina, dyrektor kolei radca Dwo­
ru Stelzer z radcą sekcyjnym Pawluszkiewi- 
czem i starszym radcą budownictwa Barwi- 
czem, z galicyjskiej dyrekcyi domen i lasów 
radca Dworu Muller, Senat uniwersytecki 
z JM. Rektorem ks. dr. Waisem, Senat 
Szkoły politechnicznej z JM. Rektorem dr. 
Krygowskim, prezes Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego br. Moysa z wiceprezesem 
Vivienem, ezłonkowie Wydziału krajowego, dy­
rektor magistratu Bolesław Ostrowski z człon­
kami biura prezydyalnego i szefami departa­
mentów, grono wolnych od służby oficerów 
i t. d.

Wnętrze świątyni wypełniły po brzegi 
tłumy publiczności i inłodzieży szkolnej.

W czasie solennego nabożeństwa chór 
katedralny wykonał szereg pieśni kościelnych,

Po skończonem nabożeństwie JE . ks. Ar­
cybiskup Bilczewski zaintonował od ołtarza Te 
Deum, które chór odśpiewał z towarzyszeniem 
orkiestry, bębnów i kotłów.

Na zakończenie nabożeństwa z piersi ty­
siąca obecnych popłynęły słowa „Hymnu ludo­
wego “.

Równocześnie w kościele archikatedral- 
nym grecko-katolickim i ormiańsko-katolickim, 
oraz we wszystkioh innych kościołach i świą­
tyniach odprawione zostały uroczyste nabo­
żeństwa dziękczynne, w których wzię i udział 
reprezentanci władz wojskowych, cywilnych,
młodzież szkolna i liczna publiczność.

*
Z Krakowa telegrafują :
Prezydium miasta Krakowa wysłało wczo­

raj depeszą do Kancelaryi Cesarskiej z wyra­
zem najżywszej radości z powodu ; calenia 
Najj. Pana z grożąeego Mu niebezpieczeństwa. 
Dziś we czwartek z tego samego powodu od­
było się uroczyste nabożeństwo dziękczynne o 
godz. 10 rano w katedrze na Wawelu.

_ — P rzeniesien ie siedziby urzędowej 
Namiestnictwa i  krajowej K om isyi zasił­
kowej z Białej do Lwowa. C. k. Namiestni­
ctwo przenosi swą tymczasową siedzibę urzę­
dową w Białej do Lwowa w czasie od 15 do 
30 listopadowa b. r. a Krajowa Komisya zasił­
kowa w dniu 15 listopada b. r.

Wszystkie podania i pisma tak urzędowe 
jak i osób prywatnych należy przesyłać po dniu 
26 listopada b. r. do c. k. Namiestnictwa we 
Lwowie, podania zaś i pisma skierowane do 
krajowej Komisyi zasiłkowej po dniu 12 listo­
pada b. r. do krajowej Komisyi zasiłkowej we 
Lwowie, ul. Gródecka 1. 2/B. (Dom katolicki).

— Prezydynm galicyjsk iej Proku- 
ratoryl Skarbu zawiadamia, że Prokuratorya 
skarbu z końcem listopada b. r. opuszcza Białę, 
obecne miejsce swego czasowego urzędowania 
i w dniu 1 grudnia b. r. wraca napowrót do 
swej stałej sieaziby urzędowej we Lwowie.



— Powszechne Wykłady Uniwersyte­
ckie l Politechniczne. Jutro w piątek 16 
listopada, IIL wykład dr. Maksymiliana Mata- 
kiewicza, prof. polit,: Drogi wodne w Polsce 
(z obrazami świetlnymi). Instytut fizyczny przy 
ul. Długosza 8, w podwórzu. Początek o go­
dzinie pół do 7. Wstęp 40 Dal.

— Ślub. Dnia 27 października b. r. od­
był się w kościele parafialnym w Tyrawie Wo­
łowskiej ślub p. Władysława Neumana, syna 
p. Anny z Szawłowskich Neumanowej, z panną 
Ludmiłą Nowosielecką córką Kazimierza i Ka­
zimiery z Podolskich Nowosieleckich. — Młode­
mu małżeństwu i czcigodnej matce nowożeńca, 
której powieśó drukuje obecnie G azda  Lw ow ­
ska w fejletonie, przesyłamy najserdeczniejsze 
życzenia.

— Posiedzenie m agistratu odbyło się 
wczoraj przed południem pod przewodnictwem 
komisarza rządowego dr. Katowskiego. Magi­
strat przyjął do wiadomości sprawozdanie miej­
skiego biura bydła.

W miesiącu wrześniu spędzono bydła za
1.954.000 kor., mięsa za 427.000 kor.; w mie­
siącu październiku zaś sprzedano bydła za
2.900.000 kor., mięsa za 700.000 kor. Dalej 
uchwalił magistrat nadać 5 stypendyów po 240 
kor. z fundaeyi gminy dla uczniów państwo­
wej szkoły przemysłowej. 41 uczniów I. szkoły 
realnej uchwalono uwolnić od czesnego.

Z kolei omawiano sprawę podwyższenia 
opłat za garderobę w teatrze miejskim. Po 
dyskusyi komisarz rządowy dr. Rutowski o- 
świądczył, że sprawę tę zbada i wyda odpo­
wiednie zarządzenia.

Wreszcie ukarał magistrat 20 osób grzy­
wnami od 80—1000 kor., 10 osób zaś are­
sztem od 8 — 7 dni.

— O zdrowotność m iasta. Miejska 
rada zdrowia uchwaliła wystosować apel do 
władz kompetentnych w sprawie obsadzenia 
posad lekarzy okręgowych w powiecie lwow­
skim, ponieważ obecny stan zdrowotny nie jest 
zadowalniający i wymaga rychłej poprawy sto­
sunków sanitarnych. W szczególności miejska 
rada zdrowia uchwaliła otoczyć dzielnicę Żół­
kiewską specyalną opieką, a to przez przydzie­
lenie tej dzielnicy dwu lekarzy miejskmh.

Fizykat m. Lwowa zarządzi w najbliż­
szym czasie ponowną kontrolę realności i po­
leci zbadać panujące stosunki sanitarne.

— W jak i sposób możemy zapo- 
biedz niedom aganiom w kolejowym  ru­
chu towarowym i Koleje żelazne muszą słu­
żyć obecnie przedewszystkiem dla celów woj­
skowych. Ponieważ zaś w zakładach budowy 
maszyn i wagonów daje się odczuwać wielki 
brak materyałów budowlanych i sił roboczych, 
przeto wskazana jest możliwie największa 
oszczędność w użyciu środków przewozowych. 
Jest rzeczą konieczną zaprowadzić również 
oszczędność co do węgla w ruchu kolejowym, 
ponieważ znacznie mniejszą ilość węgla można 
dostawić — obecnie niż w roku ubiegłym. 
Wobec tego musi się ograniczyć kolejowy ruch 
towarowy dla prywatnych celów. Jest więc 
obowiązkiem każdego obywatela współdziałać 
w tym kierunku, aby zafiiechaó przewozu po­
syłek, które nie są niezbędne. Ogólne zapotrze­
bowanie powinno s'ę pokrywać sprowadzając 
towar z miejsc najbliżej położonych.

Wysyłek to warów do miejsca przeznacze­
nia dłuższą drogą powinno się zaniechać. Ró­
wnież jest obecnie niedopuszczalnem dyrygo­
wanie towarami przez zmianę początkowo obe­
cnej drogi przewozowej, podczas rozpoczętego 
transportn. Przy posyłkach całowagonowych 
należy wyzyskać w zupełności tak przestrzeń 
ładunkową, jakoteż przepisany maksymalny 
udźwig wozu.

Odbiorcy przesyłek tobołkowych w tej 
samej stacyi mogą wspólnie porozumieć się ze 
stacyami nadawczemi celem możliwie najlepsze­
go wyzyskania wozów. W tym kierunku za­
leca się odbiorcom i nadawcom wspólne poro­
zumiewanie się. Do załadowania towarów winne 
się tylko takiej ilości wozów żądać, jaka w prze­
pisanym terminie faktycznie załadowaną być 
może. Również winien każdy odbiorca starać 
się całowozowe ładunki możliwie najszybciej 
wyładować i odprowadzić, aby w ten sposób 
wozy opróżnić i uczynić je przydatnemi do 
przewozu dalszych posyłek.

— Miejski urząd najmu. Na onegdaj- 
szem posiedzeniu magistratu uchwalono kreo­
wać miejski urząd najmu dla rozstrzygania 
spraw najmobiorców i właścicieli realności. 
Czynności t go nowego urzędu mie.skitgo roz­
poczną się z dniem jutrzejszym. Kierownikiem 
biura został starszy radca magistratu Józef 
Kwiatkowski. W skład urzędu wchodzi też 
przedstawiciel właścicieli realności i najmc- 
biorców. Biura urzędu najmu mieścić się będą 
w lokalu departamentu I. na 2 piętrze w ra­
tuszu.

— C. k. Austr. wojskowy fundusz 
dla wdów 1 sierót (Oddział ubezpieczeń) we 
Lwowie zawiadamia, źe wnioski na ubezpie­
czenia w VII. pożyczce wojennej, przyjmują 
prócz Biura c k. Funduszu we Lwowie ul. 
Słowackiego 16 następujące instytucye : 1. Bank 
Przemysłowy we Lwowie ul. 8 Maja 1. 1; 2. 
C. k. uprzyw. Zakład kredytowy dla handlu i 
przemysłu we Lwowie ul. 3 M ajal. 14; 3. Gal.

Bank Ludowy dla handlu i rolnictwa, ul. J a - ; 
giellońska 1. 7 ; 4. Gal. Ziemski Bank kredy-j 
towy ul. 3. Maja 1. 5 ; 5. Union Bank w W ie-: 
dniu, Filia Lwów ul. H etm ańska; 6. Bankowe 
Towarzystwo „Merkur" ul. Karola Ludwika 1;
7. Źivnostenska Banka, ul. Jagiellońska 1. 10;
8. Unia Kredytowa, Szpitalna 1. 1 ; 9. Dom 
Bankowy Rohatyn i Ułam, ul. 3 Maja 1. 12;
10. Wszystkie komisaryaty dzielnicowe we Lwo­
wie; 11. Ekspozytura nr. 1 c. k. Funduszu, Sykstu- 
ska 1. 9 II. schody 2 piętro; 12. Ekspozytura 
nr. 2 c. k. Funduszu ul. Jagiellońska 1. 5.

— Fundacye wojskowe. Komenda mia­
sta ogłasza: Ministerstwo wojny rozpisuje kon­
kurs na opróżnione fundacye wojskowe za pa­
ździernik 1917. Bliższych wiadomości udzielają 
c, i k. komendy uzupełniające.

— Sekretaryat Towarzystwa przyja­
ció ł sztuk pięknych donosi nam, że „Wy­
stawa Legionów Polskich11 zostanie nieodwo­
łalnie zamknięta w poniedziałek dnia 20 listo­
pada b. r.

— YI. Posiedzenie naukowe Koła 
lwowskiego T. N. S. W. odbędzie się w so­
botę, dnia 17 b. m. w XIII. w sali Uniwersy­
tetu, o godzinie 7 wieczorem. Na porządku
dziennym: referat dr. Stanisława Węekowskiego: 
„O wychowaniu obywatel kiem" 2, Sprawy bie­
żące zawodowe.

— Pogadanka. W dniu 16 b. m., o
godzinie 6 wieczorem odbędzie się w Czytelni 
katolickiej pogadanka na temat referatu dr. Tad. 
Godlewskiego p. t. „Radium i inne ciała pro- 
mieniostwórcze".

— Dostawy dla zarządn salinarnego 
w W ieliczce. Jak komunikują z Izby handlo­
wej i przemysłowej Zarząd salinarny w Wie­
liczce rozpisał rozprawę ofertową na dostawę 
w roku 1918 rozmaitych artykułów, jak ma­
teryałów opałowych, wyrobów z żelaza, drzewa, 
lnu, konopi, wyrobów szezotkarskich, materya­
łów budowlanych, torfu na podściółkę dla koni 
i t. p. Oferty wnosić należy do naczelnika c. k. 
Zarządu salinarnego w Wieliczce najpóźniej do 
dnia 23 listopada 1917 z dołączeniem próbek 
oferowanych artykułów. Bliższe szczegóły poda 
interesowanym Izba handlowa i przemysłowa 
we Lwowie, ui. Akademicka 17.

— W iec urzędników instytucyj fi­
nansowych odbędzie się w niedzielę dnia 18 
listopada b. r., o godzinie 4 po południu w sali 
ratuszowej. Nafporządku dziennym: sprawa nto- 
sunków materyalnych urzędników instytucyj fi­
nansowych.

— Zmiana repertuaru. Z powodu o- 
gromnego powodzenia „Carewicza", znakomita 
ta sztuka grana będzie w przyszły poniedziałek 
19 b. m., zamiast zapowiedzianej na ten dzień 
„Serafiny", która wobec tego przełożona zostaje 
na następny piątek 23 b. m. „Carewicz" grany 
będzie następnie naprzemian z „Serafiną".

— Rozdawnictwo m ąki, Kupcy rejo­
nowi oraz zarządy konsumów mają się zgłosić 
dziś we czwartek w miejskim Zakładzi aprowi- 
zaeyjnym po odbiór mąki na tydzień bieżący i 
przyszły. Począwszy od piątku wszystkie sklepy 
rejonowe i konsumy będą sprzedawały mąkę 
za tydzień bieżący i przyszły po połowie racyi, 
czyli na całą kartę na dwa tygodnie po pół 
kilograma.

— W ykolenie wozu tramwayowego.
Dzisiaj o godzinie 11 w południe jeden z wo­
zów elektycznycb, zdążających z Rynku na Ły­
czaków wykoleił się u wylotu ul. Ruskiej. 
Wypadek ten nie pociągnął za sobą poważniej­
szych następstw, z wyjątkiem dłuższej przerwy 
w ruchu. Na miejscu był obecny dyrektor ko­
lei elektrycznej p. Tomicki, który osobiście kie­
rował robotami pogotowia elektrowni,

— Żałosny koniec niedźwiedzia Już
żywot jego był niewesoły. Zamknięty z towa­
rzyszem w klatce, w parku powystawowym, 
melancholijnie wspominał złote czasy wolności, 
wonne i słoneezne połoniny górskie, barcie 
miodu leśnego, gąszcze malin pełne. Zły hu­
mor wprawiał od czasu do czasu nerwy nie­
dźwiedzia w podrażnienie, a wtedy niebezpiecz­
nie było zbliżać się do misia. W przystępie 
takiej irytacyi w lipcu b. r. porwał za rękę 
chłopak,-, który chciał „wujka" czemś ura-
ozyć. Nadbiegli żołnierze i dopiero przy pomocy 
bagnetów wyzwolili chłopca z niebezpiecznej 
sytuacji. Dostało się przy tej sposobności nie­
dźwiedziowi kilka pchnięć żelazem. Zagoiły 
się rany, jednak podkopały organizm. Nie­
dźwiedź od tego czasu nie mógł już przyjść 
do siebie. Osowiał do reszty® Opuszczały go 
siły coraz bardziej. Wreszcie wczoraj rozstał 
się ze światem, chyba nie barczo żałując odej­
ścia z tego padołu, który tak sromotnie za­
wiódł oczekiwania niedźwiedzich nadziei.

Samotność, na jaką w następstwie żało­
snego zdarzenia skazany został drugi z nie­
dźwiedzi, zagraża jego egzystencyi. Wiadomo
bowiem, że ni;dźwiedz w osamotnieniu podpa­
da charłactwu, które w niedługim zazwyczaj 
czasie kładzie kres jego życiu. Zachodzi więc 
obawa, źe niebawem nowym niedźwiedzim ne­
krologiem zamknąć wypadnie dzieje zmarnia­
łych w zaczątku prób otwarcia zwierzyńca 
w parku Kilińskiego.

Kronika zagraniczna.
* P o g r o m y  a n t i ż y d o w s k i e  w Ros -  

| sy i. D ziennik K ijow ski z 21 października do­
nosi: Żydowski Bazywiet, organ syonistów pi­
sze z powodu pogromu żydowskiego w Tambo- 
wie, gdzie zniszczono składy i sklepy żydów- 
wychodźców:

„Dawniej pogromy były aktem kontrrewo­
lucyjnym, obecnie stanowią one część samej re- 
wolucyi, gdyż dokonuje ich sam lud „rewolu­
cyjny" ów lud, w którego „rozumie politycznym" 
pokładali tak wielkie nadzieje§ obecni kierow­
nicy nawy państwowej. Tłum dał się poznać 
w całej swej krasie, ona zaś wykazała całą 
głębię dzikości i zezwierzęcenia, trwale ugrun­
towanych, których nie zniszczą żadne hasła i 
żadne frazes). I  oczywiście w każdym sto­
sownym wypadku tłum ten rzuci się na żydów.

Czerwony sztandar, zbroczony krwią ży­
dowską, nie poprowadzi do zwycięstwa, od niego 
ze wstrętem uciekać będą wszyscy, którzy nie 
stracili do reszty uczucia ludzkiego. Człowiek- 
zwierz pozostanie samotny, opuszczony przez 
wszystkich istotnie kulturalnych i wolnych lu­
dzi. Będzie on awanturować się aź do chwili, 
gdy z płotu wyskoczy śmiały dozorca i zamknie 
go w klatce, gdzie będzie ryczeć bezsilnie, jak 
ryczał do niedawna.

* A r m i a  m u r z y ń s k a .  Według wia­
rygodnych informacyj, w Ameryce zapanował 
silny ruch za utworzeniem armii z murzynów. 
Obiecują sobie Amerykanie z tego przedsię­
wzięcia podwójną korzyść: sprzymierzeńcy o- 
trzymają obfite źródło pomocnicze bez składa­
nia w ofierze życia białych obywateli. Ameryka 
zaś uwolni się od znacznej części swych nie­
mile widzianych czarny h współobywatel.

* K a r t y  n a  ż y w n o ś ć  w K o s s y i .  
Według informacyi z Petersburga tamtejsza ko- 
misya żywnościowa zadecydowała, źe od dnia 
dzisiejszego będzie obowiązywała w stolicy ra- 
eya chleba na osobę na jeden dzień wagi 200 
gr. Równocześnie wprowadzono dla Petersburga 
obowiązkowych 5 doi bezmięsnych.

Z m u zy k i. Przepełniona na koncercie 
kwartetu czeskiego sala Tow. muzycznego 
świadczyła pochlebnie o inteligencyi muzycz­
nej naszej publiczności. Wszelkie produkcje 
kwartetów smyczkowych, choćby pierwszorzęd­
nych, usuwają pokornie brawurę wykonania, 
czyli sposób gry obliczony na popis poszcze­
gólnych koncertantów, na dalszy plan. Uwy­
puklenie piękna harmonicznego i dźwiękowego, 
oraz zastosowana do myśli przewodniej kom­
pozytora interpretacya stanowią tu najważniej­
sze zadanie zespołu, którego wirtuozowstwo — 
wyższe po nad popis li tylko techniczny — 
staje się tern samem szlachetniejszym i intele­
ktualnym pierwiastkiem produkcyi, nie zawsze 
i nie dla wszystkich dostępnym.

Czeski zespół kwarto wy, składający się 
obecnie z panów : K. Hoffmana (I. skrzypce),
J . Suka (II. skrzypce), J. Herolda (altówka)
i W. Zelenki (wiolonczela), stoi — wierny
tradyeyom swego założyciela Wihana — i na­
dal na wysokości swego szczytnego zadania,
dając słuchaczom, dzięki swej kulturze mu­
zycznej, sporo zadowolenia artystycznego.

Z obszernego programu wieczoru ponie­
działkowego wymieniam jako utwór odznacza­
jący się wykonaniem najsubtelniej wyeyzelo- 
wanem, najbardziej jednolitem — gdy chodzi 
o utrzymanie „a la longue" odpowiedniego
nastroju — Schuberta słynny kwartet D-moll. 
(Zwany „Der Tod tind das Madehen" na pod­
stawie owego tematu >, pieśni, użytego do wa- 
ryacyj w drugiej części). Dzieło nieśmiertelnego 
romantyka, obliczone na efekty w misternych 
odcieniach dynamicznych i w całej skali barw 
dźwiękowych, dało wykwintnemu zespołowi 
pp. kwartecistów aż nadto sposobności do wy­
kazania swej zgodności w inteneyach, która — 
uzyskana za pomocą doskonałego zgrania się 
ansamblu — jest w tego rodzaju produkcyach 
nieodzownym warunkiem do odniesienia wyż­
szego sukcesu. W tej głęboko odczutej inter- 
pretacyi wywołał utwór schub rtowski wraże­
nie więcej niż przeciętne. Momentem najbar­
dziej interesującym a zarazem snkcesem kom­
pozytorskim Smetany nazwać można wykona­
nie fortepianowego tria tegoż mistrza (op. 15), 
dzieła u nas dotąd prawie nieznanego. Jego 
dwie pierwsze części, „Moderato assai" i „Alle- 
gretto", to wzory dobrej muzyki o kosmopoli­
tycznej wartości, zbudowane na szczerze ory­
ginalnych, melodyjnych i zręcznie harmonizo­
wanych pomysłach. Na tematach charaktery­
stycznie narodowych, a więc typowo czeskich, 
opiera się końcowe „Presto", pełne życia i 
rubasznego temperamentu, lecz w porównaniu 
z poprzedniemi częściami mniej dystyngowane. 
Nadzwyczajna werwa artystów, którzy grali 
wprost „eon amore", nadała tej ogniście na­
miętnej kompozyeyi wiele porywającej siły.

Słowa szczerego uznania naieżą się wy­
śmienitej „non plus ultra" wirtuozowskiej wy­
konawczyni partyi fortepianowej, p. Ilonie 
Kurzównei. Piękność tonu, niezachwiana ryt­
mika i nieskazite ność techniki w najtrudniej­
szych nawet momentach cechowały grę tej 
wyjątkowo ntalentowanej pianistki, której współ­
udział zadecydował w pierwszym rzędzie o wiel­
kim sukcesie tria Smetany, jako nowości wielce 
zajmującej.

Zbyteezuem byłoby pisać obszerniej o 
serdeeznem przyjęciu, jakie publiczność zgoto­
wała dzielnemu kwartetowi czeskiemu.

L r. Neuhauser.

Z ruchu wydawniczego. Jako osobna 
odbitka z wydawnictw Akademii Umieję­
tności w Krakowie, u ;azała się ciekawa roz­
prawa Augusta S o k o ł o w s k i e g o  p. t. „Wy­
prawa Dwernickiego na Wołyń".

Księgarnia H. Altenberga, G. Seyfartha, 
E. Wendego i Spółki, mimo zawieruchy wo­
jennej, spełnia gorliwie przyjęte na siebie zo­
bowiązania. Dowodem tego jest choćby bardzo 
piękne i kosztowne wydanie cennego dzieła 
dr. Ludwika K u b a l i  p. t. „Wojna branden­
burska i Najazd Rakoczego w r. 1656 i 1657"; 
(szkiców historycznych serya Y). Zdobi je kil­
kanaście ilustracyj.

R e p e r tu a r  Teatru M iejskiego,

W piątek o godzini 7 wieczorem „Care­
wicz", sztuka w 3 aktach Gabryeli Zapolskiej. — 
W jobotę o godzinie 3 po południu dla mło­
dzieży szkolnej „Damy i huzary", komedya w 
3 aktach Aleksandra Fredry. —  W sobotę o go­
dzinie 7 wieczorem „Piękna Helena", opera 
komiczna w 3 aktach Offenbacha, z Ireną Bo- 
huss, Bedlewiczem, Dobrzańskim, Folańskim, 
Dorą Halen i t. d. — W niedzielę o godzinie 
3 po południu „Mąż z grzeczności", komedya 
w 3 aktach Abrahamowicza i Ruszkowskiego, 
z Ireną Trapszo i Janem Nowackim w głównych 
rolach. — W niedzielę o godzinie 7 wieczorem 
„Bal maskowy" opera w 5 aktach Yerdiego. 
Występ Józefy Zacharskiej, Franc. Fresehla, 
Tad. Łowczyńskiego i St. Tarnawskiego. — 
W poniedziałek o godzinie 7 wieczorem „Care­
wicz* sztuka w 3 aktach Gabryeli Zapolskiej. — 
We wtorek o godzinie 7 wieczorem (po raz 
1-szy w bież, sezonie) „Cyrulik Sewilski", opera 
komiczna w 3 aktach Rossiniego. Pierwszy 
występ Ady Sari-Szayerówny, oraz występ 
Łowczyńskiego, Okońskiegi i Tarnawskiego. — 
We śroaę o godz. 7 wicz. „Piękna Helena", 
opera komiczna w 3 aktach Offenbacha, z Ireną 
Bohuss, Bedlewiczem Dobrzański BoL Folańkim 
i t. d.

Wystawa Kościuszkowska.
I.

W ystawa pam iątek po Kościuszce!...
Ile  wspom nień się ciśnie na sam dźwięk 

tego nazwiska, które stało się w Polsce nie­
jako synonimem najszlachetniejszych dążeń, 
najpiękniejszych i najszczytniejszych zamie­
rzeń, synonimem cichego, ofiarnego bohater­
stw a i bezgranicznego poświęcenia się Oj­
czyźnie. Od najwcześniejszych lat dzieciń­
stwa to imię drogie dźwięczy w uszach i 
sercu każdego z nas, w portrety Naczelnika, 
zuajdujące się praw ie w każdym domu pol­
skim, wpatrywały się nasze oczy, którym roi­
ły  się krasę sukmany, kosy na sztorc wbi­
te, barw ne mundury wojska polskiego i u- 
eiekające chm ary rossyjsk^ego żołm erstwa.

Powoli, zbiegiem czasu, urosła postać 
Kościuszki w symbol tak wielki, że niemal 
człowiek n iknął i przem ieniał się w świę­
tość, w patrona Polski wojującej, do którego 
płyną słowa p ieśn i-m odlitw y: „Patrz Ko­
ściuszko na nas z n ieba", błogosław naszym 
zmaganiom i wyproś nam tam w niebi0 
lepszą dolę, na którą zasłużyliśmy już dla 
tego tylko, żeśmy ciebie wydali — ciebie, 
przed którym świat cały uchylił korni0 
czoła....

Jak  Polska długa i szeroka istnieje ten 
głęboki kult Kościuszki, jakiego nie szukać 
w żadnym narodzie, przynajmniej nie w ty #  
stopniu. Mają Francuzi Napoleona i Joann? 
d’ Arc, Włosi Garibaldiego, Węgrzy Rako­
czego, Szwajcarzy W inkelrieda — nie można 
jednak porównać kultu tych postaci is t° ' 
tn ie wielkich z kultem polskim dla K ość# ' 
szki, który przeniknął do głębi wszystk# 
bez wyjątku warstwy naszego społeczeństw0.

Kult ten, choć rzecz zrozumiała ^  
mniejszym stopniu, istnieje dla Kościuszki 1 
zagranicą. Nie mówiąc już o Ameryce m9 
której Kościuszko jest bohaterem  narodowy1*1' 
bo walczył przecież za jej wolność, ca™ 
świat kulturalny czci w nim  hohaterstw0’ 
poświęcenie, cnoty rycerza-obywatela i &05  
graniczne oddanie się Ojczyźnie, której i®;- 
kolwiek nie dźwignął z upadku, dodał 1 ' 
jednak blasku, świecącego przez wieki.
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^odem  tego są liczne dzieła o dowódcy z 
Pod Racławic w różnych językach, mnóstwo 
Portretów, a wreszcie choćby i to, że często 
cudzoziemiec nic prawie nie w S  o Polsce, 
zba jednak to nazwisko, w Polsce najszla­
chetniejsze.

Jeszcze za życia czczono Kościuszkę i 
podziwiano go. J . Ossoliński, który pięć dni 
8Pędził w jego obozie tak go opisał: „Jest 
t° człowiek prosty i jak najskromniejszy w 
fozmowach, m anierach, ubraniu. Z najw ię­
kszą stanowczością i zapałem dla podjętej 
8prawy łączy dużo zimnej krw i i rozsądku. 
Zdaje się, że w tern wszystkiem, co czyni, 
Pie masz nic zuchwałego, oprócz samego 
Przedsięwzięcia. W szczegółach wykonawczych 
Pie pozostawia on nic przypadkow i: wszy­
stko jest obliczone i skombinowane.... Oży­
c ia  go tylko miłość Ojczyzny; żadna inna 
Pamiętność nie ma władzy nad n im ; uczci­
wość jego jest niezaprzeczalna. Jego obóz 
jost wcale niepodobny do innych obozów 
polskich. Niema tu ani przechwałek z wale­
czności, ani zbytku; panuje cisza, wielki po- 
fządek, wielka suhordynacya i karność. Za­
pał dla jego osoby jest nie do uwierzenia".

Laffaet oświadcza: „Imię jego należy 
do całego cywilizowanego świata, a jego 
cnoty są własnością całej ludzkości", a h i­
storyk amerykański Sparks nazywa go „do­
broczyńcą rodzaju ludzkiego".

W Polsce dzieje jego i całe jego życie 
Weszły niejako w krew naszą i stały się re- 
gulatywem serca i duszy naszej. Zakochało 
się też to polskie, płoche może ale wierne 
Pasze serce i tą  wieczną tęsknotą za wol- 
Pością ogarnięta dusza polska miłością tak 
ogromną, że przetrwa ona wieki i z pers­
pektywy tych wieków następne pokolenia 
czcić będą Kościuszkę tern więcej, że cześć 
ta sprawowana będzie już w wolnej niepod­
ległej Polsce, której dźwignięcie się do ży­
cia on na długie lata przedtem przygotował 
Swym orężnym czynem....

Najm niejsza drobnostka z epoki Ko­
ściuszki jest dla nas droga — dlatego też 
taka, jak ta  wystawa, je s t cenna i bliska 
Sercu polskiemu. W śród tych zbiorów krąży 
się z jakiem ś dziwnem wzruszeniem, w po­
dniosłym nastroju i niem al w modlitewnem 
skupieniu; oczy z m iłością spoczywają na 
licznych portretach i podobiznach, jakkol­
wiek ikonografia polska nie zdołała dotych­
czas ustalić, czy chociaż jeden z nich oddaje 
Prawdziwe rysy N aczelnika; wzrok mgli się 
rozrzewnieniem przy oglądaniu drogocen- 
Pych papierów z jego podpisem ; ze zbożnym 
Szacunkiem przechodzi się obok mebli z jego 
epoki; słuchamy zda sie w dźwięku zegarów, 
jak ie  istn ia ły  u nas w tym czasie, echa 
Słosu jego; nad najm niejszą pam iątką w ga­
blocie pochylamy się w kornej czci; odde- 
ebamy jakby tem samem co on powietrzem, 
Czujemy się przez chwilę do niego zbliżeni.

Jakże nie odczuwać wdzięczności dla 
'Pieyatorów i twórców tej drogiej wystawy, 
która tu, na kresach, w wiernym zawsze Rze- 
ozypospolitej Lwim grodzie, ma w obecnych 
Czasach większe, niż gdzieindziej znaczenie.

Kto wie, jak obecnie tu, we Lwowie, 
trudno jest urządzić wystawę, ten należycie 
°cenić potrafi trud i obywatelską pracę ca­
łego kom itetu wystawowego, któremu mimo 
Wszystko udało się stworzyć bogatą i piękną 
Wystawę. Wdzięczność należy się również 
Prywatnym zbieraczom, którzy na wezwanie 
tego komitetu udzielili pamiątek tak drogo­
cennych, jakiem i są przedmioty z epoki Ko­
ściuszki.

Zbiory te pochodzą z Zakładu narodo­
wego im. Ossolińskich, Muzeum im. książąt 
Lubomirskich, Muzeum miejskiego, Bibliotek 
Laworowskieh, Dzieduszyckich i Paw likow ­
skich. Z okazami wystawowymi pospieszyli 
Pie tylko zbieracze lwowscy, lecz i z poza 
Lwowa — nie pozostała w tyle również 
Warszawa. We wstępie katalogu podkreślono 
W  udział stolicy P o lsk i:

„Pomimo trudności wojennego czasu, 
Jakie stawały na przeszkodzie przesyłce wy- 
stawowych przedmiotów z Królestwa, czyta­
my tam, zaznaczył się i tutaj nierozerwalny, 
^wiązek, łączący gród nasz z siedzibą ongi 
królów polskich, a duchową królową epoki 
Porozbiorowej, W arszawą".

W wspomnianym katalogu słusznie za­
haczono, że dowodzi ona, jak bardzo jest 
h>zległy ku lt Kościuszki, jak  w rozmiarach 
lego czasy nie uczyniły najmniejszego wy- 
*utou, owszem rozrobiły go i tem silniej 
Ugruntowały.

Całość, jak na czasy wojenne, trudao- 
fti transportow e i położenie Lwowa je s t im ­

ponująca i piękna, istotnie niezwykła i bo- 
^ ta ,  ciekawa dla badaczy i dla najszerszych 
^Prstw, które też tłum nie ją zwiedzają. Wy- 
shw a ta jest też najgodniejszem uczczeniem 
?eh e j  rocznicy zgonu Kościuszki, która tra- 
r®Pi losu zbiegła się z pierwszym świtem 
P ła ta ją c e j  do nowego życia Polski. Je s t to 
Pęwu jakby symbol prawa dziejów, iż przez 
fPierć najszlachetniejszych jednostek rodzi 

nowe życie, soki swe biorące w krw i 
J h r n e j  tamtych. Ta najszlachetniejsza krew 
Kościuszki tę tn i niejako na tej wystawie i

ożywia te bezcenne pamiątki, których jest 
tak wiele.

Rozpatrzymy je wszystkie po kolei.
A rtu r  Schróder.

Z wojennej gospodarki Lwowa.
(Sprawozdanie z czynności Zarządu król. stoł. 
m. Lwowa za czas od 1 lipca 1915 do 31 
grudnia 1916. —  Lwów 1917. IV .0 Str. 45).

(V.) Centralny wodociąg lwowski wy­
stawiony był w początkach wojny na po­
ważne niebezpieczeństwo. D ruga bitw a pod 
Lwowem z początkiem września 1914, to­
czyła się głównie nad W ereszycą i chwilowo 
przeniosła się poza tę rzekę ku Lwowu. Gdy 
Lwów zajęła armia rosyjska już 3 września, 
po pierwszej bitwie pod Lwowem 12 wrze­
śnia 1914 znalazła się stacya pomp w po­
siadaniu wojsk rosyjskich. Z wyjątkiem pię- 
tnastogodzinnej przerwy w ruchu d. 8 wrze­
śnia 1914, tj. w czasie, gdy teren  stacyi 
pomp znalazł się w sferze ognia działowego 
— funkeyonowały bez przerwy główne urzą­
dzenia wodociągowe. Wodę pompowano z o- 
kolicy znajdującej się w posiadaniu austro- 
węg. armii do Lwowa, będącego już w rękach 
rossyjskich. Ludność Lwowa nie odczuła 
wówczas naw et chwilowo braku wody, gdyż 
zbiorniki opróżniły się dopiero nad ranem  
9 września, tj. w chwili, gdy w Woli dobro- 
stańskiej na nowo podjęto pracę przy pom­
pach parowych.

Zniszczeniu uległy wówczas trzy linie 
telefoniczne, łączące adm inistracyę wodo­
ciągów we Lwowie ze stacyami na prze­
strzeni, ośm stacyi telefonicznych, mosty 
w Porzeczu janowskim  i w Woli dobrostań- 
skiej, szluza w Woli dobrostariskiej i domy 
straży wodociągowej oraz przyrządy i urzą­
dzenia pomiarowe i budynki w miejscowości 
Szkło, gdzie prowadzono prace przedwstępne 
dla budowy drugiego wodociągu dla Lwowa. 
Główny rurociąg ocalał pomimo, że pociski 
działowe pękały w ziemi tuż obok rurociągu, 
na długości około 15 kilometrów.

W roku 1915 już dnia 17 czerwca 
o 4 godzinie rano zajęły wojska ponownie 
Wolę dobrostańską, Lwów zdobyły dopiero 
dnia 22 czerwca. Siedemnastego czerwca w ie­
czorem przestała na 6 godzin dopływać woda 
do m iasta wskutek zatrzym ania ruchu. J e ­
dnak znajdujący się w tym odcinku generał 
Tadeusz Rozwadowski pozwolił na swą odpo­
wiedzialność na uruchom ienie maszyn paro­
wych i ponownie dostarczano wody mie­
szkańcom, w mieście zajętem jeszcze przez 
nieprzyjaciela. Im ię generała Rozwadowskie­
go zapisało się złotemi głoskami w historyi 
wodociągów lwowskich i m iasta, nawiedzo­
nego wówczas srodze chorobami i pożarami; 
wielkoduszna decyzya generała Rozwadow­
skiego ocaliła, być może, Lwów, od zupeł­
nego zniszczenia.

I  ta  druga walka na wodociągu lwow­
skim, tylko częściowo odbiła się na spra­
wności ruchu: zniszczeniu uległy ponownie 
telefony wodociągowe, uszkodzone już 11 
czerwca na siedmiu kilom etrach po obydwu 
brzegach W ereszycy, doiny i magazyny stra­
ży wodociągowej, a po szesnastogodzinnych 
bez przerwy prowadzonych robotach perso- 
nalu wodociągowego, naprawiono w nocy 
z 23 na 24 czerwca 1915 roku główny ru­
rociąg, rozluźniony wskutek w strząśnięcia 
gruntu  w Jam elnie, w pobliżu, gdzie stały 
ciężkie działa na kilometrze 17. trasy wodo­
ciągowej.

Z powodu przerw ania lin ii kolejowej 
do Janow a i wysadzeuia mostu kolejowego 
na Wereszycy, jakoteż czasowego wyłączenia 
z ruchu towarowego stacyi gródeckiej, zo­
stała stacya pomp w Woli dobrostańskiej. 
odciętą aż po miesiąc wrzesień 1915 r. od 
dowozu kolejowego.

Do tego czasu wystarczył m ateryał 
opałowy, którego żelazny zapas udało się 
utrzymać przez ezas inwazyi rossyjskiej.

W zrastająca konsumeya wody i zużycie 
istniejących urządzeń maszynowych, zmusiły 
Zarząd m iasta z początkiem r. 1914 do bu­
dowy nowego agregatu pomp w Woli dobro­
stańskiej. W myśl kontraktu zawartego po­
między gm iną a pierwszą fabryką berneńską 
budowy maszyn, miano uruchomić nowe pom­
py 31 marca 1915 roku. Budowa ta  uległa 
z powodu wojny znacznej zwłoce. Obecny 
stan tej budowy przedstawia się w ten spo­
sób, że na fundam entach wykonanych w cią­
gu r. 1916 montuje fabryka berneńska no­
we urządzenia pomp parowych i kocioł. Bu­
dowa ukończona będzie w roku bieżącym.

Zużycie wody rośnie we Lwowie stale. 
Gdy w r. 1913 ogólne zużycie wody doszło 
do 6,567.819 m. sześć., to rok 1916 zam­
knięto sumę 7,944.314 m. sześć.

Opłaty wodociągowe pobiera się we 
Lwowie, jak wiadomo, jako procentowy po­
datek wodociągowy od czynszu najmu, w bu­
dynkach zaś wolnych od podatków i prze­

mysłowych jako taryfową opłatę w miarę 
zużycia wody. Niewzruszalną podstawą do­
chodów wodociągowych m iał być podatek 
wodociągowy, jednak doświadczenia la t wo­
jennych wykazały, że podstawa ta  nie jest 
zbyt pewna. Wobec tego uchwaliła Rada przy­
boczna z okazyi uchwalenia budżetu wodo­
ciągowego ze r. 1916/17 potrzebę zbadania, 
czy nie je s t racyonalniejszą podstawą do po­
bierania opłat wodociągowych — zabudowa­
na powierzchnia realności.

Miejski w arstat napraw wodociągów do­
mowych wykonał w roku 1915 w 1.227 real- 
nościach 5.770, zaś w roku 1916 w 1.468 
realnościach 5.519 napraw  instalacyi wodo­
ciągowych.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
W sprawie postulatów gospodarczych 

Galicyi.
Wiedeń, 15 listopada. Przez cały dzień 

wczorajszy delegaci Koła Polskiego konfero­
wali z Rządem w sprawie postulatów gospo­
darczych kraju. Konferencye przed południem 
trw ały od godziny 10—11. Potem nastąpiła 
przerwa, gdyż PP . M inistrowie udali się na 
nabożeństwo dziękczynne z powodu ocalenia 
Monarchy. Narady popołudniowe trw ały od 
godziny 3 —9 wieczorem ; wzięli w nich u- 
dział: P. Prezydent M inistrów dr. Seidler, 
PP . M inister Galicyi Twardowski, M inister 
skarbu W immer, M inister rolnictw a Silya- 
Tarouca, P. Nam iestnik Galicyi generał-puł- 
kownik h r. Huyn, pułkownik hr. Lam tzan, 
prezydent Centrali odbudowy Galicyi szel 
sekcyi H erbst, szef sekcyi rolniczej Centrali 
Nowak, kilku referentów  N am iestnictwa ga­
licyjskiego, oraz posłowie: Gótz, Długosz, 
Daszyński, Lasocki, Wysocki, Diamand, Ser- 
watowski, Tertil, Stesłowicz, Kolischer, Ló- 
wenstein i Skarbek.

Na porządku dziennym były przede- 
wszystkiem kwestye rolnicze kraju. W spra­
wie tej wygłosił dłuższy referat poseł D ł u ­
g o s z .  Mówca wykazywał, że półśrodki abso­
lutnie nie doprowadzą do celu, potrzeba na­
tychm iast energicznej działalności, jeżeli dzia­
łalność ta  ma przynieść ulgę tak ciężko do­
tkniętem u krajowi.

Następny referen t pos. W y s o c k i  o- 
mawiał głów nie postulaty rolnictwa, przede- 
wszystkiem kwestyę koni, konieczność do­
starczenia rolnikom pługów, oraz części sk ła­
dowych pługów, wreszcie ludzi do obsługi m a­
szyn rolniczych.

Pos. S e r w a t o w s k i  podniósł w swej 
przemowie najistotniejsze postulaty rolni­
ctwa, przedewszystkiem zaś brak urzędników 
politycznych, konieczność dokładnego spisu 
szkód wojennych, wydanie zakazu ściągania 
podatków, przedłużenia m oratoryum i t. d.

P. K o l i s c h e r  omawiał ogólną sytua- 
cyę gospodarczą w kraju.

P. D i a m a n d  uzasadniał p otrzebę pod­
wyższenia produkcyi rolniczej.

P. M inister rolnictw a S i l y a - T a r o u -  
c a  i P. N am iestnik Galicyi gen. pułk. hr. 
H u y n  poduieśli w swych przemowach, że 
znają opłakane położenie kraju i oświadczyli 
gotowość pospieszenia Galicyi z rychłą i wy­
datną pomocą.

P. Prezydent M inistrów dr. S e i d l e r  
poruszył myśl utworzenia osobnej komisyi, 
składającej się z 5 członków, która pozosta­
wałaby z Rządem w ścisłej styczności.

Pos. S t e s ł o w i c z  referow ał kwestyę 
aprowizacyi kraju. Mówca przedstaw ił wszy­
stkie postulaty w tym kierunku, które m ają 
być przedmiotem obrad a m ianowicie: 1. Za­
opatrzenie kraju w najbardziej potrzebne 
środki żywności t. j. w mąkę i ziemniaki. — 
2. Zaopatrzenie kraju w inne środki żywno­
ści i artykuły niezbędnie potrzebne do ży­
cia. — 3. Kwestyę adm inistracyi oraz współ­
działania gm in i pomoc Państw a. — 4. Za­
opatrzenie kraju w drzewo opałowe i wę- 
giel.

W poruszonych tych kw estyach nastą­
piły odpowiednie referaty  a mianowicie ad
1. referow ał pos. D i a m a n d ,  ad 2. pos. 
S t e i n h a u s ,  ad 3. pos. T e r t i l ,  ad 4. 
pos. R a u c h .

Kwestya odbudowy kraju będzie tem a­
tem  następnej konferencyi. Przedtem  muszą 
się odbyć osobne konferencye w sprawie 
świadczeń wojennych, wynagrodzeń szkód, 
w sprawach tyczących się rzemiosła i handlu.

Mianowania.
Wiedeń, 15 listopada. Wiener Ztg. 

ogłasza: Dyrektor sykoły realnej w Tarno­
brzegu Stanisław  S o b i ń s k i  został miano­
wany dyrektorem  VI. gimn. we Lwowie.

Kandydat notaryalny dr. Ludwik M i- 
d o w i c z  w Krakowie został mianowany no- 
taryuszem w Głogowie, a dr. S tanisław  
S t e i n  w Krakowie, notaryuszem w Soko­
łowie.

Hr. Czernin w Budapeszcie.
Budapeszt, 15 listopada. W ciągu 

wczorajszego popołudnia odwiedziło hr. Czer­
n ina wielu polityków, którym on wczoraj 
posłał zaproszenia. H r. Czernin dzisiaj rano 
odjechał z powrotem do W iednia.

Ks. August Wilhelm zamieszka w Po­
znaniu.

Poznań, 14 listopada. Posner Ztg. do­
wiaduje się ze źródła pewnego, że starszy 
syn Cesarza niemieckiego, ks. August W il­
helm  ma zamieszkać na stałe w Poznaniu i 
będzie przydzielony do tamtejszego naczel­
nego prezydyum.

Wyiazd Rady Regencyjnej do Berlina 
i Wiednia.

Berlin, 15 listopada. W edług Local- 
anzeigera Polska Rada Regencyjna nieba­
wem uda się do B erlina i Wiednia, aby 
z W ładcami Niemiec i Austro-W ęgier omó­
wić najważniejsze sprawy polskie.

Sensacyjne pogłoski.
B erlin , 15 listopada. Do JBerliner Zei- 

tung donoszą z Berna szwajcarskiego : Oma­
wiają tu bardzo żywo fakt, że tutejszy poseł 
włoski w ciągu jednego z ostatnich dni aż 
dwanaście razy zajeżdżał przed poselstwo 
niemieckie. Z drugiej strony Kanclerz n ie­
miecki miał odbyć dłuższą konferencyę z ber­
neńskim  posłem niemieckim, a włoski poseł 
w Bernie m iał być, powołany telegraficznie 
do Rzymu.

Berlin, 15 listopada. G iollitti w po­
dróży do Rzymu zatrzym ał się w Medyola- 
nie, gdzie go m iał przyjąć król na audyen- 
cyi. Wielu posłów, którzy dotąd unikali Gio- 
littiego, złożyło mu wizytę. Odwiedził go 
także włoski prezydent m inistrów  Orlando. 
Jak  słychać, G iolitti żądaj natychmiastowego 
rozpoczęcia rokowań pokojowych.

Anarchia w Rossyi.
G enew a, 15 listopada. A g. H avasa  

donosi z Petersburga pod datą wtorkową: 
Delegaci nowego rządu przybyli do głównej 
kwatery, aby objąć kierownictwo armii.

Sztoł hol ni, 15 listopada. Z H aparan- 
dy donoszą, że w Petersburgu pow stał tryum - 
wirat, złożony z Kereńskiego, Korniłowa i 
Kaledina. Tryum wirat ten zagarnął całą 
władzę w swoje ręce. Całe wojsko, prócz 
marynarzy, miało przejść do obozu K ereń­
skiego. Lenin m iał zostać aresztowany.

Berlin, 15 listopada. Z Bazylei dono 
szą, że Lenin i Trockij uciekli. T ry b u n a ł 
rewolucyjny skazał ich na śmierć.

Sprzeciw Cadorny.
Paryż, 15 listopada. Ag. H avasa  do­

nosi, że dziennik Times otrzymał wiado­
mość, iż Cadorna nie przyjął propozycyi re ­
prezentow ania Włoch we wspólnym sztabie 
sojuszników .

Z ostatniej chwiSt,
&ustro-wągierski biuletyn wojenny.

W iedeń , 15 listopada. Urzędowo ogła­
szają dnia 15 listopada :

(Ze wschodniego teatru wojny).

Nic nowego.

( Z  albańskiego frontu).

Na zachód od jeziora Ochrida F ra n ­
cuzi wycofali się ze swych przednich sta ­
nowisk.

( Z  włoskiego teatru wojny).

Na płaskowzgórzu Siedmiu Gmin wczo­
raj bataliony austro •• węgierskie zdobyły 
szturmem M onte Oastel Gomberto. W doli­
nie Sugana wyparły one nieprzyjaciela poza 
Primolano.

Na południowy zachód od F e ltre  nasze 
ataki zyskały na terenie.

Nad Piaye nie zaszło nic szczególnego
S ze f  sztabu generalnego.

Odpowiedzialny redaktor :

;A. B  A M  K R E C  H  O. Wj I E  O  &  I .

S iib sk r jt im j e ię

VII. Pożyczte wojenni.
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Wyroki prasowe.
R r. 258. (5362)

S aS  f. I. Sattbeg* alS Rrefjgerdjt in Xrieft 
bcrąeit in Rologca*2lfibajia, fiat mit k m  Sr* 
fenutniffe bom 27 Dftober 1917, R r 4/17, bic 
SBeiterberbrutung ber Rummer 3711 ber ftńt*  
jcfirift: „II L avoratore“ bom 23 Dftober 1917 
toegen ber ©tellen bon „alora — ella mormo- 
ró ‘ bis „possible . . . si vede“, bon „Pro- 
digandosi tu tte" biS „da vettura pubblica" 
unD bon „Ma o ra“ btó „suo torbido riso" 
bt$ RoutanS: „La donna cheinvento  1'amore" 
nacfi § 516 ©t. ®. berboten.

Xag f. L SattbeS* ató Rrefjgericfit in Xrieft, 
berjeit in SSolo$fa*2lbbajia, fiat mit bem Sr* 
fenntniffc bom 29 Dftober 1917, R t. 5 17, bie 
SBeiterberbreitung ber Rummer 3712 ber ś eit* 
jc^rift: „II Lavoratore“ bom 24 Dftober 1917 
toegen ber ©teHett bess RomanS: „La aonna 
che inventó l ’am oreu in ber (Stelle non „Dam- 
melo eon la tua" bi« „di pizzi e di seterie" 
nacfi § 516 ©t.*©. berboten.

X)a3 f. f. Ureig* alg Rrefjgerufit tn Ró* 
bigno, berjeit in URitterburg, fiat mit bem Sr* 
fenntniffc oom 9 Dftober 1917, R r. 10/17, bit 
SEBeiterberbreitung beg Ruifieg „Centuria di 
D onnę iliustri Ita liane" edita dalia Biblioteea 
del popolo, Milano, Sonsogno, nad} § 64 
©t.*®. berboten
<■ * ( •?: *JJk

®ag f. f. fireig* alg ^rc^gesic^t in Ro= 
bigno, berjeit in SDłitterbnrg, fiat mit bem Sr* 
fenntniffe bom 9 Dftober 1917, R r. 9/16, bit 
SBeiterberbreitung beg Rucfieg; „Sunto di Sto- 
ria  P a tr ia u bon C restilia Piccardo, Biasci 
1889, D itta  G. B. Paravia & Comp.. Torino 
Roma, Milano, Firenze, nacfi § 58 c unb 
65 a S t. ®. berboten.

5Da8 f. I. ®rei$* alg Rrefjgericfit in Ro* 
bigno, berjeit in SRitterburg, bat mit bem St* 
fenntniffe nom 9 Dftober 1917, R r. 8/17, bie 
SBeiteroerbreitung beg SBudjeg: „Giuseppe Maz 
zini e le idealita m oderne" bon Felice Mo- 
m igliano, Miliano, L ibreria Edit. Lom barda, 
nacfi § 65 a unb 122 @t.*@, berboten.

X>a8 f. f. Sreig* alg Rrefjgeridfit in Ro* 
bigno, berjeit in Rtitterburg, fiat mit bem Sr* 
fenntniffe oom 9 Dftober 1917, Rr. 7/17, bie 
2Beiteroerbveitnng beg © udjf«: „F atti e perso 
naggi notevoli della Storia Ita liana" bon 
Constanzo Rinando nad) SIrtifel IV. beg ®e* 
feljeg bom 17 Xejcmber 1862, R .*® *R l. R r. 
8 ex 1863, berboten.

XaS f. f- ftreig* alg ^Src^geriĄt in Ro* 
bigno, berjeit in SRitterfiurg, fiat mit bem Sr*

fentniffe bom 13 Dftober 1917, R r 17/17. bie 
SBeiterberbreitung beg Sucfieg: „Le Glorie Ita- 
liane nel Secolo X IX .“ bon Palm iro Prem oli, 
Milano, Societa E d itrice  Sonzogno, nad) § 64 
u no 65 a St.--®. berboten.

S a g  f. f. $reig* alg Rrejjgeridfit in Ro* 
bigno, berjeit in SRitterburg, fiat m it bem Sr* 
fentniffe bom 13 Dftober 1917, R r. 6/17, bie 
SBeiteruerbreitung beg Rudfieg: „L’ Ita lia  es- 
posta agli I ta lia n iu bon Libero L iberi nad) 
§ 58 c unb 65 a S t  *® berboten.

Xag f f. firetg* alg Rrefjgeridjt in Ro* 
bigno, berjeit in Rłitterburg, fiat mit bem Sr* 
fenntniffe bom 13 Dftober 1917, Rr. 4/17, bie 
SBeiterberbreitung beS Rudjeg; „Manuale di 
Storia P atria" bon Rrof. ©aetano Sapaffo, 
1906, nacfi § 65 a © t =@. berboten.

2)ag f. f. Sreig* alg Rrrfjgericfit in Ro* 
bigno, berjeit in SDtitterburg, bat mit bem Sr* 
fenntniffe bom 13 Dftober 1917, R r. 14 17, bie 
SJeiternerbreitung beg RucfieS: „F atti e Per- 
sonaggi notevoli della Storia d’ Ita lia  per le 
scuole eiem entari (VIa C l ) “ bon Constanzo 
Ridandc, D itta G. B. & Comp., Torino, Rom, 
Milano, Napoli, na<b § 58 c unb 65 a S t  * 
®. berboten.

2)ag f. f. fireig* alg iprejjgrricbt in 9to* 
bigno, berjeit in SRitterburg, bat mit bem ©t* 
fenntniffe bom 13 Dftober 1917, ijjr, 5/17, bie 
SBeiterberbreitung beg S3ucbeg: „La Congiura 
di Brescia" bon Luigi Capranica, Milano F ra- 
telli Treves 1876 naĄ § 63 uub 64 St.*®. 
berboten.

Xag f. ?. S reig ' alg iprefegeri^t in iRo* 
bigno, berjeit in HRitterburg, bat mit bem 
fenntniffe bom 13 Dftober 1917,ifjr. 11/17, bie 
SBeiterberbreitung beg 23nd)eg: „Breve Com- 
pendio di Storia Lom barda" bon ijjrof. Ra* 
ffuete SKrabiUa, M ilano 1878, da Giocondo 
M essaggio Tip. Lib. E ditore, nacb § 58 c, 
64 unb 65 a St.*@. berboten

®ag f. f. ftreig* alg ^prefegerid^t in Ro* 
bigno, berjeit in SBitter6urg bat mit bem @r-- 
fenntniffe bom 13 Dftober 1917,'$r. 18/17, bie 
SBeiterberbreitung beg ffiućbcg: „Grandę Illu- 
strazione del Lombardo V eneto“ non Cesare 
Cantu Milano, presso Corona e Caimi Edi- 
tori 1858, nacb § 64 unb 65 a St,=®. ner* 
boten.

1>ag f. f. Sreig* alg ^reggerit^t in Ro= 
bigno, berjeit in SRitterburg bat mit bem Sr* 
fenntniffe uom 13 Dftober 1917, $ r .  16,17, bie 
SBeiterherbrcitung beg Sucbeg: „Giuseppe Ga­
ribaldi e ia sua Leggione nello Stato Ro­

mano" bon Erm ano Loevison 1917 nacb 
§ 65 a berboten.

®ag f f. fircig* afg ijjrebgerid)t in Rc- 
bigno, berjeit in ilRitterburg, ba* mit bem Sr* 
fenntniffe bom 13 Dftober 1917, sjjr. 15/17, bie 
SBeiterterbreitung beg 93uc^c®: „Prim e nozioni 
di Geografia, Storia, D iritti e Doveri per (a 
IIL a Ciasse elem entare" bon Marco Lessona, 
Carlo B ernardi, nacb § 65 a St.*® . berboten.

2)ag f. t. fireig* alg ^3rc§gcriĄt in Ro* 
bigno, berjeit in 2Ritterburg, bat mit bem .Sr* 
fenntniffe oom 13 Drtober 1916, $ r .  13/17, bic 
SOBeiterberbreifnng beg Sucbeg: „Nazioni di 
Storia per la JVa. e Va. Classe elem entare, 
Ila . Ediz." bon Marco Lessona e Carlo Ber­
nardi, Torino, U nione Tipografico E ditrice, 
rad) § 65 a St.=®. berboten.

£>ag l. f. flreig* afg iprefśgtricbt in Ro* 
bigno, berjeit in HRitterburg, bat mit bem 6r* 
fenntniffe oom 13 Dftober 1917, $ r .  12 17. bie 
'ffieiterberbreitung beg S8ud)fg: „Garibaldi, Man- 
zoni, Stoppani" bon Mario Cermenatci, 1892, 
Milano, L icreria Galii E ditrice, nad) § 65 a 
unb 302 St.*® . berboten.

Xag f f firetg alg ipre§gcricbt in p fe f  
bat mit bem Srfenntniffe bom 6 Robember 
1917, sJ5r. 4/17, bie SOBeiteroerbreitung ber Rum* 
mer 17 ber 3fitfcbr i f t : „Sipy" 3ab gang 1917, 
obne Saturn, toegen ber Stellen bon „Proto 
chci" big „sluiky a td .“, bon „Ceske penize" 
big „pravdy“ beg SIrtifelg: „Budme pevnim i“ 
nacb § 302 St.=®. brrboten.

Xag t f. Sanbeg* alg ^łre^genĄt in 
33 run n bat mit bem Srfenntniffe bom 6 Ro* 
bember 1917, R r. 5 17, bie 233eiteroerbreitung 
ber Rummer 302 ber 3 e'ifcb rif t: L.dove No- 
vm y“ r.om 3 Robember 1917 trrgen ber 
Stellen bon „Na-li obstat" big „spolok statu" 
unb bon „Vule lidu" big „potira dem okrt- 
tism us" beg 2lrtifeld: „Obrana panske sne- 
movny“ nacb § 65 a S t* ®  berboten.

Firmy.
Firm , 247/17. C. k. Sąd obwodowy ja ­

ko handlowy w Rzeszowie zarządza na dniu 
dzisiejszym wpisanie do rejestru handlowego 
dla stowarzyszeń zarobkowo-gospodarczych 
przy firmie Towarzystwo m łyn włościański 
w Gorzy^aeh, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką, ie  na  nadzwyczajnem 
walnem zgromadzeniu członków Towarzystwa 
dnia 16 kwietnia 1917 odbytem, uchwalono 
rozwiązanie Towarzystwa, wobec czego firma

likwidacyjna nosić będzie tę  samą nazwę 
z dodatkiem „w likwidaoyi", ” że likw idato­
ram i w ybrani zostali Mateusz Szwacz i Józef 
Olejarka właściciele realności w Gorzycach, 
oraz Franciszek W ojtyna właściciel realności 
w Tryńczy i że likwidatorowie firmę likwi­
dacyjną zbiorowo podpisywać będą.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 7 lipca 1917. (5321 2 —3)

Amortyzacye.
T. 24/17. Na wniosek Em anuela F in- 

sterbuscha w Samborze, podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wnio­
skodawcy miały zaginąć; wzywa się posia­
dacza tych papierów, aby je  w ciągu dni 45 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia, 
płatności wierzytelności, przedłożył temu Są­
dów4; także inn i interesow ani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
term inu te papiery wartościowe za umorzone. 
Oznaczenie papierów w artościow ych: Weksel 
na kwotę 1000 koron opiewający, wystawiony 
w Samborze, dnia 22 lipca 1914, p łatny 
w trzy miesiące od dnia wystaw ienia akce­
ptowany przez M echla F reya  kupca w Sam­
borze, a wystawiony i żyrowany przez Mayera 
Freya w Samborze.

O. k. Sąd ohwodowy, Oddział V,
Sambor, 16 października 1917. (5889)

Nc, 894/7. Na wniosek p. Samuela 
Klarsfelda kupca w Dolinie, zarządza się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które m iały za­
ginąć i wzywa się posiadaczy tych papierów, 
by te papiery w oryginale przedłożyli tut. 
.jądowi lub wnieśli zarzuty przeciw wniosko­
wi do 6 miesięcy od daty tego edyktu. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły­
wie tego term inu te  papiery wartościowe 
jako pozbawione znaczenia. Oznaczenie pa­
pierów w artościow ych: Potw ierdzenie (Be- 
scheinigung) z daty Dolina 1 lutego 1917 
Nr, 38.357,6 na 282 litrów wina po 3 kor. 
za l itr  tj. na kwotę 846 kor. Potwierdzenie 
(Bescheinignng) z daty Dolina 6 lutego 
1917 Nr. 8835 i/8 na 859 litrów  wina po 3 
kor. za litr  tj, na kwotę 1077 kor. Potw ier­
dzenie (Bescheinigung) z daty Dolina 11 lu- 
tego 1917 Nr. 88357 9 na 279 litrów  wina 
po 3 kor. za litr  tj. na kwotę 828 kor.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dolina, dnia 7 listopada 1917. (5359)

T- 18/17 (2). Na wniosek Salomona W assera, właściciela realności w Łopatynie, czasowo w W iedniu II. Mumbg. 1/46 wdraża się postępowanie am ortyzacyjne co do weksli tu 
wyszczególnionych :

WTv s t a w i e n i a

miejsce czas rok

Suma

kor,

Ozas
płatności W ystawca A k c e p t a n t Miejsce

zamieszkania
Miejsce

płatności Ż y r a n t Miejsce
zamieszkania

Lwów

Łopatyp.

Łopatyn

Łopatyn

Łopatyn

Łopatyn

Łopatyn

Łopatyn

Łopatyn

Łopatyn

Łopatyn

Łopatyn

Łopatyn

Lwów
Łopatyn
Łopatyn
Łopatyn

Łopatyn
Łopatyn

10/6

24/6

21/6

15/8

15.8 

15/8

15.8 

15/8 

30,11 

30/11 

30/11 

30/11

21/12

6/4
1/8
1/3

23/3

15/7
30,6

1914

1914

1914

1914

1914

1914

1913

1913

1913

1913

1913

1913

1913

1914 
1914 
1914 
1914

1914
1914

2 7 0 0 * - 

835 —

1472-—

624' —

637 '—

1325 —

1345 25

2100 - -

1032-—

1600' —

2 1 0 0 -

6 0 0 0 - -

3850'—

10001 —  

1625-— 
1500'— 
1800 '—

5000 '— 
6 0 0 - -

18 9 1914 

22/9 1914

23/9 1914

1511 1914

15/11 1914

15/11 1914

30/1 1914

30 1 1914

18/1 1914

1/5 1914

7/5 1914

30 5 1914

5/6 1914

6/10 1914 
20/8 1914 
27/8 1914 
23/6 1914

1 5 1 0  1914 
30/9 1914

Erazm  Skórnicki 

Iw an Dynajski

M ichał Wojtowicz

Roman Łopiński

Kiryk Bereziuk

H nat Czaban
Eljukim  G astbalter 
F ran k  Pietrow ski 
E ljukim  G asihalter 
Wasyl H erbatiuk 
Eljukim  G asthalter 
Stefan Kot 
Eljukim  G asthalter 
Magda Gerber 
Eljukim  G asthalter 
Łewko Dzióło 
Eljukim  G asthalter 
F riedrich  Ticfenbach 
Ire  G asthalter 
Stefan Porubek 
Jew ka Porubek 
Schulim M ajer 
Hryć Dubkiewiez 
Danyl Dodyk 
W asyl M artyniuk 
Danyl Danylnk 
A nastazya Danyluk 
Jakób W ittlin

Gródek

Rudenko Lackie 

Rudenko 

Kulików 

Kulików

Kulików
Łopatyn
Koryłówka
Łopatyn
Koryłówka
Ł ip a ty n
Koryłówka
Łopatyn
Koryłówka
Łopatyn
Koryłówka
Łopatyn
Koryłówka
Łopatyn
Koryłówka
Koryłówka
W itków
Smarzów
Bafyjów
Zawidcze
Smarzów
Smarzów
Łopatyn

Isaak Bllrger 
Leon Hdlzer 
Jadw ig* H olzer 
Leon Holzer 
Jadw iga Holzer 
Leon Holzer 
Jadw iga Holzer 
Leon Holzer 
Jadw .ga Holzer 
Leon H alzer 
Jadw iga Holzer

Lwów

Łopatyn

Łopatyn

Łopatyn

Łopatyn

Łopatyn

Iaaak Pflrger 
Isaak Bflrger 
Isack Bflrger

Isaak Bflrger

Lem berg
Lem berg
Lem berg

Lem berg

rtóre temuż Salomonowi W asserowi schowane 23 sierpnia 1914 w skrytce domu Seliga 
i spalony. Wzywa się tedy każdego posiadacza tych^ weksli, lub któregokolwiek z nich,

Teitelbaum a w Łopatynie zaginęły, gdy dom ten  w czasie inwazyi został splądrow any 
by do dni 45 od dnia ogłoszenia tego edyktu zgłosił się przed tutejszym  sądem, bo po 

bezskutecznym upływie tego term inu na dalszy w niosak te weksle za nieważne i pozbawione skutków praw nych uznane będą.
C. k. sąd obwodowy, Oddział IV.

Złoczów, dnia 10 października 1917, (5387)
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T. 87/17 (4). Amortyzacya. Na wniosek 

c k, Prokucatoryi skarbu im. gr. kat. pro­
bostwa w Korytnikach, wdraża się postępo­
wanie celem am ortyzacji następujących 
w czasie inwazyi nieprzyjacielskiej zaginio­
nych na rzecz gr. kat. probostwa w Korytni­
cach zswinkulowanych książeczek wkładko- 
wy r h : I. Kasy oszczędności m iasta Przem y­
śla: Nr. 22.136 na 6 koron 78 h a l  i Nr. 
^4.782 na 37 koron 38 h a l.; II. Buskiej 
Szczadnyci w Przem yślu: Nr. 543 na 1.050 
*'oron i Nr. 1977 na 1.036 koron 50 hal. 
Posiadacza powyższych książeczek wzywa się, 
aby w ciągu sześciu miesięcy od dnia ogło­
szenia tego edyktu w „Gazecie Lwowskiej 
bcząc, powyższe książeczki sądowi przedłożył, 
Również i inni interesow ani mają w tym te r­
minie swe zarzuty wnieść, a to pod rygo- 
*em, iż w razie przeciwnym po upływie po­
wyższego czasokresu książeczki te jako mno­
żo n e  i bezwartościowe zostaną uznane.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przem yśl, 24 października 1917. (5388)

Nc. XVI. 113/16 (4). Na wniosek Cha- 
^ a  Kas?iela Horowitza w Drohobyczu wdra­
ża się postę iowanie celem amortyzacyi rze ■ 
komo p.zez wnioskodawcę zagubionego pa­
pieru wartościowego a to książeczki wkład- 
1 owej Towarzystwa kredytu i oszczędności w 
Drohobyczu wystawionej dnia 5 lipca 1914 
S r 13.101 na imię Ch. K. Horowitz a opie­
wającej na kwotę 300 kor. Posiadacza po­
wyższej książeczki wiywa się, przeto, aby 
zgłosił się ze swoimi prawami w ciągu 6 
miesięcy w przeciwnym bowiem razie po 
ppływie powyższego czasokresu za n ieistnie­
jącą uznana zostanie. (5325 2 —3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI.
Drohobycz, dnia 23 października 1916

Nc. XVI. 30/15 (4). W drożenie postę­
powania amortyzacyjnego. Na wniosek Od­
działu polskiego Tow. pedagogicznego w Dro- 
b byczu, wdraża się postępowanie celem 
atnorty?acyi następującego rzekomo przez 
Wnioskodawcę zagubionego kwitu depozyto­
wego Tow. zal. Nr. 42 na złożone w depo- 
zycie Tow. zaliczkowego w Drohobyczu ks ą- 
^eczki wkładkowe Nr. 2609 na 6206 kor, 
^970 na 1491 kor. 40 hal. i Nr. 6688 na 
^339 kor. 03 hal. Posiadacza powyższego 
kwitu depozytowego wzywa się przeto, aby 
zgłosił się ze swojemi prawam i w ciągu 6 
miesięcy w przeciwnym bowiem razie p<r 
Ppływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jący uznany zostanie. (5323 2 —3)

C. k, Sąd powiatowy, Oddział XVI.
Drohobycz, dnia 13 sierpnia 1915.

. Nc. XVI. 36/15 Na wniosek Chaima 
Dieberinanna kupca w Borysławiu, Dawida 
wreisbt-r a i Maurycego K reisberga właśei- 
c,fc‘a tartaku  w Drohobyczu, wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi następujących 
rzekomo p;zez wnioskodawcę zagubionych pa­

gerów, a mianowicie dokumentów sprzedaży 
źeskiego Banku w Pradze Nr. 9969 na 

dziesięć losów tureckich S. Nr. 1329847, 
1352652, 1368916, 1414468, 1414811,
1225240, 433042,1962043,1197008. 1245366, 
Posiadacza powyższych dokumentów wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra­
cam i w ciągu 6 miesięcy w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czasokresu 
za nieistniejące uznane zostaną. (5324 2 —3)

G. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI.
Drohobycz, dnia 17 października 1917.

T. 18/17 (2). Edykt. Wzvwa się każde­
go ktoby o pobycie M ichała Kudły z Goleo- 
^ej miał jakąkolwiek wiadomość, ażeby w 
Przeciągu roku od ostatniego ogłoszenia tego 
dyktu w „Gazecie Lw ow skbj" tj. do dnia 

“0 października 1918 tut. sądowi lub też 
•mtacowionemu dla nieobecnego kuratorowi 
“ózefowi Suchowskiemu w Golcowej doniósł 
^' że po bezskutecznym upływie tego term i­
nu na ponowny wniosek Maryi Kopczyk Mi- 
chał Kopczyk zazmarłego uznany zostanie,

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, 1 października 1917.(5322 2 —3)

Firmy,
, F irm . 95/17. O. I  4. A enderungen 

einer bereits eingetragenen F irm a. Im 
^ g is te r  wurde bei der F irm a: W ortlaut: 
,.remier Petroleum  Gesellschaft in. b. H. 

^ h z : W ien I. Renngasse Nr. 6. H auptnie- 
jjmdassung m it der in Tustanowice beste- 
hen(ien Zweigniederla^sung folgende Aende- 
f.^ng e in g o trag en : Prokura erte ilt dem Ju- 
1Us G roger B(irovorstand der Gesellschaft 

^nd dem Joachim  F renk l, P roknrist der „Pe- 
r9lea“ beide in Borysław. Jed er derselb^n 
enchnet kollekti? mit einem Gescbaftsfiihrer. 

j* tu ®  der E in trag u n g : 10 Mai 1917.
• b. Kreis ais H andelsgerieht A bteilung II.

Sambor, am 10 Mai 1917. (5391)

Firm . 63/17 Eg. C. 9. Prowadzącemu 
rejestr handlowy przy tut. c. k. sądzie ob­
wodowym poleca się, aby w tymże rejestrze 
oddział O. wykonał wpis następujący: L b. 
i porząd. F irm . 63/17 (9.*. Dzień wpisu: 30 
czerwca 1917. F irm a spółki: Spółka ślusar­
ska z ograniczoną odpowiedzialnością w No­
wym Sączu Miejsce siedziby g łów n ej: Nowy 
Sącz. Przedm iot przedsiębiorstw a: 1. utw o­
rzenie mechanicznego w arstatu ślusarskiego 
w którym spólnicy i inni miejscowi ślusarze 
za stosowną opłatą będą mogli oddawać do 
maszynowej obróbki m ateryał surowy po­
trzebny do wykonania ich prywatnych robót,
2. zakupno i sprzedaż na wspólny rachunek 
surowca, m ^teryałów  pomocniczych i przy­
rządów potrzebnych do wykonywania prz - 
mysłów metalowych 3. podejmowanie się na 
w łasny rachunek wykonywania znaczniej­
szych dostaw publicznych. Wysokość kapitału 
zakładowego: 50.000 koron. K apitał U n może 
być w miarę potrzeby za zgodą spólmków 
podwyższony. Kwota uiszczonych i zarząda- 
nych w płat: 12.500 koron w gotówce pó­
źniej najdalej do 2 lat 37.500 koron. Nazwi­
sko zarządców: A leksander Jankiewicz i Zy­
gm unt Świerzb tudzież Feliks Michalik jako 
zastępca. Stosunki prawne sp ó łk i: a) data 
kontraktu Nowy Sącz, 27 czerwca 1917 L. B. 
2028, bj czas trw ania Spółki nieograniczony, 
c) podpis firm y : firmę spółki podpisywać 
będą dwaj zawiadowcy iub jeden zawiadowca 
i zastępca, d) ogłoszenia przepisane ustawą 
maja być umieszczone w „Głosie Narodu" 
w Krakowie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz. 30 czerwca 1917. (5356)

F irm . 352/17. Wpis spółki z ograni­
czoną odpowiedzialnością. Wpisano do reje­
stru  dnia 8 października 1917 : Siedziba
firmy: Jeżowe. Brzmienie firmy: Składnica 
Kółek rolniczych w Jeżowem, stowarzysze­
nie zarejestrow ane z ograniczoną poręką. 
Data sta tu tu : Jeżowe, 12 maja 1917 Przed 
m o t przedsiębiorstw a: Stowarzyszenie celem 
podniesienia dobrobytu swych członków przez 
zakupno, magazynowanie, oraz sprzedaż to ­
warów spożywczych, artykułów gospodarstwa 
domowego, produktów lo lnych  i wyrobów 
przemysłowych. D yrekcya: Zarząd składa się 
z 3 członków i 2 zastępców, Członkami za­
rządu są: ks. Franciszek Haba, Bud lf  Baum- 
berger, W ojciech. Krzyś, Szymon Sagan i 
Karol Dziób ci dwaj ostatni jako zastępcy — 
wszyscy w Jeżowem. Podpis firmy: Brzmie­
nie firmy poduisywać b ę d t  dwaj c^onkow ie 
dyrekcyi lub jeden dyrektor i osoba upo­
ważniona do tego z dodatkiem określającym 
ten jej charakter. Ogłoszenia następują przez 
umieszczenie w „Przewodniku Kółek ro ln i­
czych" względnie w jednym  z dzienników 
polskich krajowych, nadto zapomocą kureudy 
lub karty korespondencyjnej. Udział człon­
ków ustanowiono na kwotę 50 koron. Odpo­
wiedzialność: Członek stowarzyszenia prócz 
deklarowanych udziałów udpowiada jeszcze 
kwotą rów nającą się wysokości deklarowa­
nych udziałów,

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Bzeszów, 6 października 1917. (5380)

F irm . 452/17 Stow. V. 204. W pis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodar-zego. 
W pisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
nia Kraków. Brzmienie firmy: „Spółka spo­
żywcza urzędnikó c i funkeyonai yu-zów c. k. 
Dyrekcyi otnęgu skarbowego w Krakowie, 
stowarzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną 
odpowiedzialnością. Data s ta tu tu : Kraków, 
dnia 10 września 19 i 7. Przedm iot przedsię­
biorstwa: Celem stowarzyszenie je s t dostar- 
czen e członkom wszelkich artykułów do ży­
cia potrzebnych. Czas trw ania stowarzysze­
nia jest nieograniczony. D yrekcya: Zarząd 
składa się z 5 członków. W skład pierw ­
szego zarządu w chodzą: Badca dr. Gajewski 
Wiktor, komisarz Guz'kowski M ichał, kon- 
c e p l ta  skarbu Tabeau Tadeusz, ofioyał kan­
celaryjny Niedziałkowski Stani ław i ofieyał 
kancelaryjny Kawa Kasper. Podpis firmy 
fF . Z .): podpis firmowy Towarzystwa za­
w iera firmę w ypisani lub odbitą, oraz pod­
pis 2 członków zarządu. O głoszenia: W szel­
kie ogłuszania Towarzystwa odbywają się 
przez obwieszczanie obiego t o . Udziały człon­
ków: Udz:ał członka wynosi 20 koron. Każdy 
członek może mieć dowolną ilość udziałów. 
Odpowiedzialność: Członkowie odpowiadają 
za zobowiązania Spółki podwójną sumą de 
klarowanych udziałów. Wpisy szczegółowe: 
Bada nadzorcza składa się z 9 członków. 
Data wpisu: 18 września 1917.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II.

Kraków, 18 września 1917. (5373)

Firm . 479 17 Od. C. II. 6. W ykreśle­
nie firmy. Z rejestru  oddz. O. w ykreślono: 
Siedziba firm y: Kraków. Brzmienie firm y: 
po polsku: Biuro eksportu c. k. tytoniu i 
wyrobów tytoniow ych Spółka z ograniczcną 
odpowiedzialnością w Krakowie", po niem ie­
cku: „Exportbureau fur k. k. Tabak und

Tabakfabrikate Gesellschaft m it beschrankten 
H aftung in K rakau". Przedm iot przedsiębior­
stw a: wywóz i sprzedaż (eksport) c, k. ty ­
toniu i wyrobów tytoniowych do obszarów 
Polski zostających pod c. k. Austro - Wę­
gierskim  Zarządem wojskowym tudzież pod 
Zarządem Cesarstwa niemieckiego. Skutkiem 
ukończeuia likwidacyi z tem dołożeniem,; że 
księgi i papiery rozwiązanej spółki powie­
rzono do przechowania spóinikowi p. Lu­
dwikowi Halskiemu. Dzień w pisu: 6 paździer­
nika 1917.

C. k. Sąd krajowy jako handl.. Oddział II.
Kraków. 6 października 1917. (5374)

Firm . 522/17 Oddz. B. I. 152. Zmiany 
odnoszące się do w pisanych już w reje­
strze handlowym firmy. Do rejestru  od­
dział B wciągnięto co następuje: Siedziba 
firmy: Kraków. Brzmienie f i r my: C entralny 
Bank czeskich kas oszczędności filia w Kra­
kowie. Zakład uboczny istniejącego w Pradze 
pod takąż firmą Zakładu głównego. Dr. Ignacy 
Hohlweg, adwokat w Siane, Czechy, i Józef 
Menćik z Zebinskych. radca komereyalny i 
fabrykant w Vrschlabi, obydwaj jako człon­
kowie zarządu wykreśleni. Dr. Jan  Trebieky, 
przemysłowiec w Pradze II. ul. M aryańska
1. 47, jako członek zarządu wpisany Podpi­
suje kolektywnie wraz z innym  członkiem 
zarządu lub posiadającym prokurę dyrekto­
rem albo u zędnikiera Towarzystwa. Dzień 
wpisu : 26 października 1917 r.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy Oddz. II.

Kraków, 26 października 1917. (5375)

F irm . 519/17 B. I. 5. A nderuagen bei 
einer bereits eingetragenen A ctiengesell- 
sehsft. E ingetragen  wurde im Register A b­
teilung B. Sitz der Firm a: Podgórze. F irm a- 
worlaut: Polnisch: „Pierwsza galicyjska akcyj­
na fabryka sody am oniakalnej", D eu tscb : 
„Ei ste Galizische - Amoniak - Soda Fabriks- 
A ctiengesellschaft". A u sg e tre teo : Die Ver- 
w altuugsratm itgliedor dr M.sx Landau und 
dr. Nikolaus Sziicz. E ingetreten  : ais Mitglied 
des V orw attungsratPs: Philipp Broch, Dire- 
k tor der k. k, priv. allgerneinen V erkehrs- 
bank Wien I. W ipplingerstrasse Nr. 27. Da- 
tum der E in tragung : 26 October 1917.
K. k Landes- ais H andelsgerieht, Abt. II.

Krakau, am 26 October 1917. (5376)

•^ipM. 164/17 C tob. II. 380. B nne 
cjnpMH 3apo6KOBOro i roeno^,apeKoro eTOBa- 
pnmeHa. HaneacnT BiincaTH go peecTpy 8a- 
poÓKOBoro i roenogapcKHx cTOBapnineHŁ. 
OcigoK cTOBapHmeHn: /(poroÓHU. <I>ipMa B B y - 
iH T b : rbcnogapcK o ToproBe.iBHa cnijnca
„Cm ia14, cTosapnineHe aapeecTp. a o6m63K. 
nopyKoio. flp ru  cTaTyTy: 13 cepnnn 1917. 
UpegMftT nignpHSMCTBa a j aaKynoBaTH jih- 
me i  bhkjiiouho g n a  C B o ix  ujieHiB npegMe-
TH nOTpiÓHl B Ix pijTBHiłr, npoMHC.TOBiM i 
gOMammM rocnogapcTBi Ta 3Óy buth npogy  
kth Ix pnibHoro i npoMHcaoBoro roenogap- 
cTBa, 6) ygepacysaTH noTpióm go cero  
cKjagH i MamHHOBi ygepjiceHH g a u  cobix 
ujremB. H ae TpeBaHa HeoÓMoasoHHH. ^ n p e -
K gna: gp. BodogHMup BnpuaK g. k npoij),
hiia., O. BacHjiB KyHKftBitu KaTexeT i IsaH
JliniHHŁCKHH npotjjecop BHg. niKonn b ^I,po- 
roÓHUH n ig n n e  (pipMH : WnpaBa 6yge nig- 
nHeyBaTH cTOBapHmeHG b to h  cnoció, rgo 
nig ifiipMOio cTOBapBmeHH yiiirn;eH: 6ygyTŁ 
niguHCH gBOx udeHiB ynpaBH i ce s ycni- 
BGM BaSCHOCTH 3o60BH3aHŁ CTOBapHmeHH
O ro.iom een: Oronomene piunoro 3BtTy pa- 
xyHKOBOro, aaMKHeiin i fiiMHcy HaeTynHTb 
BHjoaceHeM roroac go neperangy b jiBOKa.TH 
cTOBapHineHH b peuHHgH Ha B iciu  (8) gHiB 
nepeg 3ararrtimMH 3fio]»MH. Wgijc uneiriB: 
20 KopoH. BigBiua.!tbHiCTb go Tpn pa30B0'i 
BHcoTy 3aHB.aeHoro yg lay . /(aTa Buncy 6 
sepecH a 1917.
U,, k . C yg OKpyacHHfi hko Topr. B iggia  I I

CaMfiip, gHa 6 BepecHH 1917. (5154/

Rozmaite obwieszczenia.
0. k. Izba notaryalna lwowska działa­

jąc  po myśli § 29 ust. not. wzywa niniej- 
szem interesow anych, b7 w przeciągu czaso­
kresu sześeio miesięcznego od dnia trzeciego 
ogłoszenia niniejszego edyktu bieżącego zgło­
sili swe prawa do kaueyi służbowej p. A l­
bina Kazimierza 2 im. Limanowskiego, od­
powiadającej za jego urzędowe czynności 
w charakterze substytuta ś. p. Bronisław a 
Nartowskiego, zmarłego nolaryuszt we Lwo­
wie, w biurze podpisanej c. k. Izby nota- 
ryalnej, ile że po upływie tego czasokresu 
kaueya ta bez względu na pretensye osób 
trzecich uprawnionym właścicielom wydana 
zostanie.

O k. Izba notaryalna.
Lwów, 10 listopada 1917. (5364 2 —C)

Ns. 4223/17 ,2). Gegen die Ldst. Inf.
1. Jakob Vieol, vom Stande des k. k. Ldst. 
Bez. Kommandos Nr. 22, geb. 1885 in Vo- 
loyetz Bez. B idautz, dortselbst zustandig, 
gr. or. ledig Landm ann u., 2. Georgi Czim-

bojeseh vom Stande des k. u. k. Inf, Beg. 
Nr. 41 geb, 1898 in Petroutz Bez. Suczawa, 
dorts. ru tiiadig, gr. or., ledig Lar dm ann 
beide zuletzt zugeteilt dem geseitenen k. k. 
Ldst. Gend, Baon ist beira Gericbte des 
k, u. k. Armeekommandos ad K. 787/17 des 
V erfahren wegen V erbrechens der Desertion 
naeh § 188 A. Stg. anh&ngig.

Angesichts dessun wird auf A ntrag  der 
k k. S tadtsanw altschaft in Lem berg und 
nach § 6 kais. V erordnung yom 9 Jun i 1915 
Nr. 156 R. G. Bi., behufs S icherung des 
A nspruches des Sta&tes auf E rsatz jedes un- 
m ittelbar oder m ittelbar du;ch die yerbre- 
cherische H andlung verursachten Schadens 
und auf E n tschat-gung  ais Subne fur die 
Eechtsyerietzung — die Beschlagnahm e und 
Sicherung seines in Ósterreich befindlichen 
beweglichen und unbeweglichen Vermogens 
yerftlgt. Zum V erteidiger der Beschuldigten 
ist der H err Dr. M ontz Roth yom Amts- 
wegen bestellt worden.

K. k. Landesgericht in Strafsachen.
Lem berg, am 19 Oktober 1917. (5334)

K, 25/17. Przeciw Leonowi Bloch 
z. Euden z Piasecznej, którego miejsce po­
bytu je s t nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Mikołajowie przez H ry- 
n ia i M aryą Moroz z Derżowa budka kole­
jowa Nr, 37 pozew o wypowiedzenie najmu. 
Celem strz-żenia praw awizata ustanawia 
się panią Bertę Bloch z. E n d rn  w P iace- 
cznej kuratorem .

T euie kurator zastępować będzie awi­
zata w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie- 
bezpieczeńswo dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mikołajów, 1 listopada 1917. (5397)

Om. II. 102/17 (2) Przeciw M aryi Fe- 
diów, Fediowi Muzyka, Orestowi Muzyka 
Maryi zamężnej Osyf, przedtem  w Kotowie 
zamieszkałym, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Birczy przez A nnę Muzyka, 
żonę Fedia z Kotowa, pozew o uznanie w ła­
sności i intabulacyę parcel gruntowych 186/1 
i 1026/3 gminy Kotów. Na podstawie pozwu 
wyznaczono rozprawę na 29 listopada 1917. 
Celem strzeżenia praw pozwanych wyżej wy­
mienionych ustanaw ia się kuratorem  p. Kle­
mensa Hadyniaka naczelnika gminy w Ko­
towie.

f. G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
B reza , 12 listopada 1917. (5392 1 —3)

C. II. 162/17. Przeciw niewiadomym 
z miejsca pobytu Wojciechowi i Jakóbowi 
Ornatom przedtem z Czarnej wniósł W alenty 
Rejman % Czarnej do tut. c. k. sądu pozew
0 własność i intabulacyę. U stna luzpraw a 
odbędzie się w tut. c. k. sądzie w dniu 26 
listopada 1917 o godz. 9 przed południem. 
Ustanowiony kuratorem  niewiadomych Cze­
sław M ichnę z Czarnej będzie ich zastępo­
wać w rzeczonej sprawie dopóki ci w sądzie 
się n e zgłoszą lub pełnom ocnika nie za­
mianują,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Łańcut, dnia 10 listopada 1917. (5396)

C. IV. 158/17. Przeciw M aryi Jaciaeh, 
której miejsce pobytu jest nieznane, w nie­
siony został do e. k. sądu powiatowego w D ro­
hobyczu prz z Józefa Jaciaeh pozuw o wła- 
suość i intabulacyę r.-alnośai Iwh.  1191 i 
1679 gtniny Tustanowice, Na podsta Oe po­
zwu wyznaczono rozprawę na dzień 26 listo­
pada 1917 godz. 9 rano w biurze 70. Celem 
strzeżenia praw Maryi Jaciaeh ustanawia się 
p. adw. dr. Maurycego R appaporta w Dro­
hobyczu, kuratorem

Tenże kurator zastępować będzie Ma- 
ryę Jaciaeh w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w  są­
dzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Drohobycz, 19 paźdz;ernika 1917. (5393)

Cg. III. 113/17 (1). Przeciw Eisikowi 
F isch ltw i Sussmann, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu obwodowego w Samborze przez „Bory­
sław" A ktiengesellsehaft fur Erdw achs und 
Petroleum  Industrie  pozew o zezwolenie na 
przeniesienie praw a własności ciała hipote­
cznego iwh. 791 ks. gr. dla w. pos. oraz 
pól naftowych. Na podstawie pozwu wyzna­
czono I. audyencyę na 26 listopada 1917 
gedz. 9 rano. Celem strzeżenia praw pozwa­
nego ustanaw ia się pana dr Syrofa adwo­
kata w Samborze, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika n ie  za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział III.
Sambor, 29 października 1917. (5390)

!
i



8
Cg. II. 110/17. Przeciw Schajowi Glei- 

cherowi, kupcowi w Hoczwi, którego miejsce 
pobytu je s t nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Lisku przez Ka­
tarzynę Łuezejko w Hoczwi pozew^o uznanie 
umowy kupna krowy za rozwiązaną i zapła­
cenie sum w ilościach 1.400 koron i 60 ko­
ron z pn. Na podstawie pozwu wyznaezony 
został term in na dzień 28 listopada 1917. 
Celem strzeżenia praw nieobecnego Schaje 
Gleichera, jako pozwanego, ustanaw ia się 
pana dr. Bomana W itoszyńskiego, adwokata 
w Lisku, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopókij on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział II.
Lisko, 8 listopada 1917. (5895)

Cg. II. 108/17 (1). Przeciw Tomkowi 
Syczowi, którego m iejsce pobytu je s t nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Grybowie przez Eufrozynę 
z Dombrowiczów Bortniakową z Banicy po­
zew o 504 kor. 99 hal. zpn. Na podstawie 
pozwu wyznaczono rozprawę na dzień 19 
listopada 1917 na godz. 10 rano w biurze 
Nr. 10. Celem strzeżenia praw Tomka Sy­
czą, ustanaw ia się p. dr. Maurycego Schmala 
adwokata w Grybowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Tomka 
Syczą, w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grybów, dnia 2 listopada 1917. (5894)

scheint der Yerdacht, dass sich die Obge- 
nannten  dieses Y erbrechens schnldig gem acht 
haben begriłndet.

A ngesiehts dessen wird auł A ntrag  der 
k. k. S taatsanw altschaft in  Lem berg und 
naeh § 6 kais. V erordnung von 9 Jun i 1915 
Nr. 156 B. G. BI., behufs Sieherung des 
Anspruches des Staates auf E rsatz jedes un- 
m ittelbar oder m ittelbar durch die verbre- 
cherische H andlung yerursachten Schadens 
und auf Entschadigung ais Blihne ftir die 
Bechtsverletzung — die Besehlagnahm e und 
Sieherung ihres in  Osterreich befindlichen 
beweglicńen und unbeweglichen Verrnógens 
yerfiigt. Zum V erteidiger des Besehuldig:en 
ist der H err Adv. Dr. A le ian d er Schier 
von A m tswegen bestellt worden.

K k. Landesgericht in  Straf3achen. •
Lemberg, am 23 Oktober 1917. (5367)

Kuratele.
P. 155/12 (6). U chylenie ubezwłasno­

wolnienia. Zawieszoną tus. uchw ałą z dnia 
28 stycznia 1913 P. 155/12 nad M aryą 
M iętką, żoną M ichała z Podbuża kuratelę 
z powodu choroby umjSfowej uchyla się.

C. k. Sąd powiatowy, O. II.
Podbuż. dnia 7 listopada 1917. (5398)

L. 362/16 (2). Za nmysłowo chorego 
uznano Iw ana Mosura syna Stefana z Susn- 
łowa. Kuratorem  jego ustanowiono Stacha 
Mosura w Susułowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Komarńo, 24 stycznia 1917. (5357)

Ns. 4230/17 (2). Gegen die 1. Ge- 
fre iter Lazar Borba vom Stande des k. u k. 
Inf. Beg. Nr. 41 im Jah re  1893 in Bossan- 
cze Bez. Suczawa, Bukowina, geboren, dort- 
selbst zustandig, grich orient,, ledig, Land- 
m ann, von Beruf, assentiert im  Jah re  1914;
2. G efreiter Teodor Koroszczuk vom Stande 
des k. k. Schutzen Beg. Nr. 22 im Jah re  
1891 in  Bossancze, Bez. Suczawa, Bukowina, 
geboren, dortselbst zusUndig, grich. orient., 
ledig, Landm ann von 3 e ru f assen tiert im 
Jah re  1914; 3. In fan teristen  Ilie  N ibitian 
vom Stande des k. u, k. Inf. Beg. Nr. 41 
im Jah re  1896 in  M ardaina Bez. Badautz, 
Bukowina, geboren, dortselbst zustandig, 
grich orient, ledig, Landm ann, von Beruf, 
assentiert im Jah re  1914; 4, In fan teristen  
Nikolans Halip vom Stande des k u. k Inf. 
Beg. Nr. 41 im Jah re  1893 in M ardz/ua 
Bez. Baoautz, Bukowina, geboren, dortselb-i 
zustandig, grich, orient, ledig, Landm anu, 
von Beruf, assentiert im Jah re  1914; 5, 
In ft. George Petriuk  vom Stande des k. k. 
Ldst. Kommandos Nr. 22 im Jah re  1872 in. 
Glied, Bez. Badautz, Bukowina, geboren, 
dortselbst zustaudig, g rb h . orient., verhei- 
ratet, Lsndm aun von B eruf uud wurde im 
Jah re  1895 assentiert, sam tliche zuletzt zu- 
geteilt dem gewesenen k. k. Ldst. GenoV 
Baon, das Str&fyerfahen wegen des Yerbr i  
chens der D esertioa gemass § 426 M. St. 
G. 0 . eingeleitet wurde, weil sie besebui- 
digt erscheinen, sich am 9 Mai 1917 zwi-/ 
schen 3 und 4 U hr vora. aus der S tellung 
des obigen B rncs bei der Arm ee im  Felde 
im  Raume von Szrheny : igenm aehtig en tfern t 
zu haben und m m  Feinde desertiert zu sein. 
Nach dem Ergebnisse des Y erfahrens, er-

P. IV. 110/17 (3). Ogłoszenie pozba­
wienia własnowoiności U chw ałą c. k, Sądu 
powiatowego S. I. we Lwowie z dnia 16 
maja 1917 L. cz. L. IV. 63/16 pozbawiono 
całkowicie własnowoiności A rnolda Karm ina 
urodzonego 21 października 1895 we Lwo 
wie, syna H erm ana zamieszkałego poprze­
dnia we Lwowie ul. S tanisław a 10 a to z 
powodu choroby umysłowej. Kuratorem  usta­
nowiono ojca tegoż H erm ana Karmin? zam. 
we Lwowie.

G. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział VI 
Lwów, dnia 29 września 1917. (5382)

P. XVI 178/17 Uchwałą c. k. sądu 
powiatowego w Krskowie z 13 sierpnia 1917 
L. XVI. 103/17 pozbawiono całkowicie wła- 
£C.woln<uSei Józefa Kowalskiego wyrebuika, 
urodzonego 12 listopada 1891 przynależnego 
do Krakowa, zamieszkałego w Krakowie ul. 
św. Kr/yża 1. 10 & to z powodu ehoroby 
umysłowej. KuraL rem ustanowiono ojca Au- 
toniego Kowalskiego ul. św. Krzyża 1. 10.

C. k. Sąd powiatowy, cyw. Oddział XVI.
Kraków, dnia 17 września 1917. (5354

■ Ź 'V .

Spadki.
1$ (122). Zm arła 15 listo- 

1913 we W iycł^wiu Róża Glas posiada 
majątek ruchomy we Lwowie, który ma być 
w.ydąny król. ^d& w i we W rocławiu wzywa 
s i ^ i ą e t a  w^Spstkieh w A uslry i spadkobier­
ców, Ugataryuszy, w ierzyciel', -klórjy .'d o  
spuścizny ronzezą sobie pretensyę, aby jffe  
dui 30 tem pew nieU w  sądzie s ę z a s i l i ,

ileże w przeciwnym razie spuścizna wydaną 
będzie W ładzy zagranicznej.

G. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział V.
Lwów, dnia 19 lipca 1917. (5383)

P. XVI. 91/17 (58). C. k. Sąd powia­
towy cywilny w Krakowie Oddział XVI. 
wzywa wszystkich tych, którzy jako wierzy­
ciele mają pretensyę do spadku po W łady­
sławie Olechowskim zm arłym  dnia 15 czer­
wcu 1915 w Starym  Samborze bez pozosta­
wienia rozporządzenia ostatniej woli, ażeby 
w celu zgłoszenia i wykazania swych pre- 
tensyj zgłosili się do niego w dniu 27 listo­
pada 1917 o godz. 11 przed południem, albo 
też na piśmie aż do tego dnia swe żądania 
wnieśli, w przeciwnym bowiem razie, o ileby 
nie przysługiwało im prawo zastawu, utracą 
wszelkie dalsze prawa do spadku, gdyby 
tenże przez wypłacenie zgłoszonych pretensyj 
wyczerpanym został.

Kraków, 29 września 1917. (5355 2 —3)

A. 433/17 (12), W incenty Brzuza em. 
pocztm. w Rzeszowie zm arł d. 6 lutego 1917 
Ostatniej woli rozporządzenia nie znaleziono. 
Prócz pozostałej małżonki ustawową spadko­
bierczynią jest siostrzenica zmarłego A nto­
n iną Gliwa niewiadoma z miejsca pobytu. 
Wzywa się A ntoninę Gliwa, aby w przecią­
gu jednego roku, licząc od dnia dzisiejszego 
zgłosiła się w podpisanym sądzie. Po upły­
wie tego czasokresu odbędzie się rozprawa 
spadkowa przy udziale dziedziców, którzy 
się zgłosili i ustanowionego dla nieobecnej 
kuratora p, Józefa Gródeckiego w Rzeszowie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bzeszów, 19 października 1917. (5384 2— 3)

Licytacye.
E. 13/17 (17). Strona zobowiązana: 

Masa konkursowa Józefa Bluma. Na wniosek 
Galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego we Lwowie, odbędzie się dnia 20 
grudnia 1917 o godzinie 10 przed południem 
w biurze Nr. 43 II. piętro na zasadzie są­
downie zatwierdzonych warunków licytacya 
następujących majętnośei tabularnych: a) 
Błażowa lwh. 509, b) Futoraa lwh, 109, c) 
Bieńkowa także P.ątkow a lwh. 121, d) Białka 
i folw aik Białczański lwh. 514, e) Kąko- 
lówka lwh. 555. Wjartośó szacunkowa wraz 
z przenaleźno^ciami do dóbr tabul. Błażowa 
należąe*?^ 242.‘, i f  Ir-Ton. N>*td*3za oferta 
561.475 »oron. Do m ajętności lwh 509 Bła­
żowa tut. sąd. księgi tabul, należą następu­
jące przynależności: inw entarz żywy t. j. 17 
koni, oraz inw entarz martwy obejmujący 
przyrządy gospodarskie oszacowane na 55.552 
koron. Inne majętności przynależności nie 
posiadają. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Bzeszów, 24 października 1917. (5381 2 —3)

Konkursu.
L. 9863/17. Konkurs. Przy c. k. Pro- 

kuratoryi Państw a we Lwowie jest opróżnio­
ną posada pierwszego c. k. Prokuratora P ań ­
stwa, która w piątej randze obsadzoną bę­
dzie. Ubiegający się o tę  posadę winni od­

nośne należycie udokumentowane podania 
wnieść na ręce swojej bezpośrednio przeło­
żonej władzy do c. k. Nadprokuratoryi Pań­
stwa we Lwowie do 27 listopada 1917.

Lwów, 10 listopada 1917. (5368 2 —3)

L. 2/591 a. I. ex 1917. (5348 2 - 8 )
K o n k u r s .

W okręgu c. k. Dyrekcyi kolei pań­
stwowych w Krakowie są wolne następujące 
posady podurzędników i służby kolejow ej:

I. 25 posad podurzędników z p łacą ro­
czną 1.400 koron, a m ianowicie:

20 posad urzędników przy służbie kon- 
serwacyi kolei państwowych (B ahnm eister) 
1.400 koron;

2 posady podurzędników mostowych 
(B rtickenm eister);

3 posady podurzędników sygnałowych 
(S ignalm eister).

II. 12 posad dla sług z p łacą roczną 
1.000 koron, a m ianowicie:

1 posada ślusarza mostowego (Briicken- 
sch losser);

9 posad dozorców magazynowych (Ma- 
gazinaufseher);

2 posady pomocników kancelaryjnych 
(Kanzleigehilfe).

Do wszystkich tych posad należy jeszcze 
dodatek na mieszkanie, którego wysokość za­
w isła od m iejsca przeznaczenia służbowogo, 
tudzież ubranie służbowe w naturze.

W ymienione posady są po myśli ustawy 
z dnia 19 kw ietnia 1872 Dz. u. p. Nr. 60 
zastrzeżone dla wysłużonych podoficerów po­
siadających przepisany certyfikat.

W arunki przyjęcia: 1. Zdolność fizy­
czna stwierdzona przez lekarza kolejow ego;
2. znajomość dokładna języka polskiego i 
niemieckiego w słowie i piśmie.

Szczegółowe w arunki ogłoszone są w od­
nośnych dziennikach konku;sowych M inister­
stw a wojny i obrony krajowej.

Podania należy wnosić do c. k. Dyre­
kcyi kolei państwowych w Krakowie najpó­
źniej do dnia 30 listopada 1917.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych.
Kraków, dnia 8 listopada 1917.

Doniesienia prywatne.
A d w ok at dr. Ign acy  B ar­
d ach  w  L u b aczow ie  p o szu ­
kuje sa m o is tn ie  p racu ją ­
c e g o  ru ty n o w a n eg o  kon- 
cy p ien ta , ob zn ajom ion ego  
z  p r a k t y k ą  p row in eyo-  

n a in ą . (5363 2 - 3 )

ł

! a  a «*d 9 so <ILur*^'fcpaa.a%
można

zabezpieczyć los I przyszłość najbliższej rodziny a zarazem przy­
czynić się do szybkiego, zw ycięskiego zakończenia wojny przez 
ubezpieczenie na wypadek śmierci i dożycia w VII. p o ż y c z c e

w o j e n n e j
w c. k. ausłryackim wojskowym Funduszu dla wdów i sierót

we Lwowie, ul. Słowackiego 1 6 , parter.
U b ezp ieczyć  s ię  m o że  k ażd y  m ę ższcz y zn a  lub k o b ie ta , w o jsk o w y  lub cy w iln y , w  w iek u  od

la t 15-tu do 60 -c iu  na p rze c ią g  9 -ciu  do 2 0 -tu  la t.
Do wysokości 5000 K« nie potrzeba badania lekarskiego.

Ubezpieczenie wykonuje na podstawie umowy z c. k. Funduszem c. k. uprzyw. Towarzystwo ubezpieczeń austr.
„FENIKS 4 w Wiedniu.

Wszelkich wyjaśnień udziela chętnie i bezpłatnie
Biuro c. k. Funduszu dia wdów i sierót (Oddział ubezpieczeń) we Lwowie, ul. Słowackiego i. 16.

U
Z  drukwai Wt. Łosińskiego we Lwowie, il. Ciwmieckiego i, 12.


